
ra z p ie rw s zy  obchodzić będą
nasi Stoczniowcy swoje wielkie święto

Dzień Stoczniow ca"
p  O RAZ p ierw szy  w  h isto rii po 
*  stoczniow cy obchodzić będą 

to  — „Dzień Stoczniow ca". W e ws 
brzeża trw ają  już p rzygotow ania do

22 lioca nastąpi 
we Wrocławiu  
otwarcie wspaniałego 
internatu dla uczennic 
Zasadniczej Szkoły  
Metalowej

W Czynie Ziołowym
uczniowie tej szkoły
zadeklarowali 13 tys. 
roboczogodzin
na remont hali - 
Pafawagu
RO K  1951/52 b y ł na  D olnym  Ś lą ­

sku, podobnie  ja k  w  całym  k ra ­
ju , ro k iem  rea lizac ji now ego u s tro ­
ju  szko ln ic tw a zaw odow ego. U - 
ch w a ły  P re zy d iu m  R ządu  z czerw ­
ca  ub. ro k u  u sta n o w iły  jed n o lity  
sy s tem  n au czan ia  zaw odu, o p a rty  
n a  trzech  ty p ach  szkół: szkołach
p rzysposob ien ia  zaw odow ego, za ­
sadn iczych  szkołach zaw odow ych i 
tech n ik ach .

N a te re n ie  D olnego Ś ląsk a  m a ­
m y  53 p laców ki dydak tyczne, 
k tó re  szkolą o raz p rzygo tow ują  
sp e c ja lis tó w  i w y k w alif ik o w a­
nych  ro b o tn ików  do p racy  w  ró ż­
nych  reso rtach  gospodarczych. 
W iedzę tech n iczn ą  i k w a lif ik a ­
c je  zaw odow e zdobyw a w  n a ­
szych szko łach  b lisko  15 tysięcy  
m łodzieży. P ra w ie  30 proc. ogól­
n e j liczby uczniów  s ta n o w ią  
dziew częta  —  oto garść  w s tę p ­
ny ch  in fo rm acji, k tó re  u zy sk a li­
śm y od d y re k to ra  w roc ław sk ie j 
DOSZ, ob. Z y g m u n ta  Pop iela .

J a k i  o d se tek  d ziew cząt p rze ­
w id z ian y  je s t w  p lan ie  p rzy jęć  w 
ro k u  szko lnym  1952/53?

— B lisko 60 p rocen t! — odpo­
w iad a  n acze ln ik  w ydzia łu  m łodzie­
żow ego DOSZ ob. S ta n is ła w  Ś li­
w a.

— N a p rzy jęc ie  now ych  za s tę ­
pów  dziew cząt do szkół zaw odo­
w y ch  przygo tow ujem y  odpow iednie 
pom ieszczenia w  b u rsach  i b u d u je ­
m y now e in te rn a ty .

(dokończen ie na  str  3)

©  Huinicy 
©  górnicy 
9  wlókrfarze
-  donoszą
0 przedterminowym 
wykon: niu planów
na pierwsze półrocze
O W Y K O N A N IU  półrocznego 

p lan u  pod w zględem  w arto śc i 
zam eldow ała  w  dn iu  25 bm . załoga 
h u ty  „P okój".

Załoga sta lo w n i w  o k resie  od 1 
styczn ia  br. do 24 czerw ca p rzep ro ­
w ad z iła  1 045 w ytopów  przyśp ieszo­
nych, sk raca ją c  śred n i czas w y to ­
pów  w  po ró w n an iu  z ro k iem  u b ieg ­
ły m  o 5 m in u t. W ysoko p rzek racza ł 
sw o ją  norm ę K aro l W adu la , czoło­
w y  w y tap iacz  odznaczony o rd ere m  
..S z tan d a r P ra cy “ II  k lasy , o sią g a­
ją c  p rzecię tn ie  w  ty m  okresie  147,2 
proc.

Pierw szy w ytapiacz Józef Działek 
w raz  ze swoią brygadą uzyska! na jlep­
sze w yniki w skróceniu średniego cza­
su w y topów — obniżając go o 42 m inu­
ty  w porów naniu ze swoimi średnim i 
w ynikam i z ubiegłego roku. Jego b ry ­
gada również przeprow adziła najw ię­
cej, bo aż 102 przyśpieszone w ytopy w
1 półroczu.

r '  E M EN TO W N IA  w  W ejh e ro -  
w ie zam eldow ała  w osta tn ich  

d n iach  o now ym  sukcesie  p ro d u k ­
cy jnym . W w y n ik u  upow szechn ie­
n ia  now ych  m etod p racy  i rozw oju  
w spó łzaw odn ic tw a, załoga tego  za ­
k ła d u  w ykonała  pó łroczny  p lan  pod 
w zględem  w arto śc i w  106,2 proc.

R ów nież przed  te rm in e m  w y k o ­
n a ła  sw ój pó łroczny p lan  p ro d u k ­
cy jn y  załoga G ościcińsk iej F ab ry k i 
M ebli.

OB O K  górn ik ó w  ry b n ick iego  
z jednoczen ia p rzem y słu  w ę­

glow ego, k tó rzy  w dn iu  25 bm . za­
m eldow ali o p rzed te rm in o w y m  w y ­
k o n an iu  pó łrocznych  zad ań  p ro d u k ­
cy jnych , rów nież załogi kopaln i j a ­
w orzn ick o  -  m iko łow skich  zw ycię­
sko  zrealizow ały  ju ż  — p lan  w ydo- 

(D okończenie na str . 2). ^

lsk iego  budow nictw a okrętow ego 
w  dniu 29 bm. sw oje w ielk ie  świę- 
zystk ich  stoczniach  na  teren ie  W y- 

tych  uroczystości.

NAJMŁODSZA w  Polsce stocz­
n ia  szczecińska w ita  sw oje 

św ięto n iem ałym i osiągnięciam i. 
D robny zak ład  rem ontow y przeisto ­
czył się w duży obiekt przem ysłu 
okrętow ego. W  bież. roku ogólna 
p rodukcja  w  porów naniu  z rokiem  
ub. w zrośnie o 21 proc. Budowa 
now ych  jednostek  zw iększy się 3,5 
k ro tn ie , zaś liczba w odow anych 
jednostek  6-krotnie.

N a odpow iedzialne stanow iska 
brygadierów , m ajstrów , k ierow ni­
ków  oddziałów  ł działów  stoczni 
w ysunię to  w ielu najzdolniejszych 
robotników . K ierow nikiem  oddzla 
łu kadłubow nl Jest m łody inży­
n ier — abso lw ent Szczecińskiej 
Szkoły Inżyn iersk iej, Zdzisław 
H rust. Zanim w stąpił on na w yż­
szą uczelnię, przeszedł przez w ie­
le  zakładów  pracy, Jako w yta- 
czarz, tokarz, ślusarz.
W alka  o w ykonanie p lanów  p ro ­

dukcyjnych, o rozbudow ę polskiej
D

(D okończenie na str. 2) ~
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W y d a n i e  A B C
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Dziś 4 strony 

Cena 15 groszy

Dalszy postęp techniczny przyniosq zobowiązania
Instytutu Mechanizacji Górnictwa
dla uczczenia 8 rocznicy Manifestu PKWN
Coraz  więcej P G R -ó w
i spółdzielni produkcyjnych  
przystępuje do C zy n u  Lipcowego
2f  NIESŁABNĄCĄ silą napływają z całego kraju meldunki o podejmo- 

J waniu zobowiązań produkcyjnych, którymi polskie masy pracują­
ce czczą zbliżającą się rocznicę ogłoszenia Manifestu PKWN.

Z poszczególnych województw nadchodzą coraz liczniej wyniki pod­
sum owujące dotychczasow y przebieg podejmowania zobowiązań. M el­
dunki te świadczą o wielkiej m asowości współzawodnictwa lipcowego.

Wspaniałe sukcesy
zespołowej gospodarki

poznali chłopi
woj. rzeszowskiego
zwiedzając poznańska 
spółdzielnie produkcyjne

D  RZEZ trzy  d n i ponad  400 chło-
■ pów  p ra cu jący ch  z w o jew ódz­

tw a  rzeszow skiego baw iło  w  gośc i­
n ie  u  ch łopów  w o jew ództw a poz­
nańsk iego , zrzeszonych w  sp ó ld z ie l. 
n ia c h  p ro d u k cy jn y ch .

S pó łdzie ln i tak ich , różnego typ u , 
is tn ie je  w  w o jew ództw ie  p o znań­
sk im  ponad  300. C hłop i rzeszow scy 
zapoznali się d o k ład n ie  z życiem  i 
p ra c ą  spółdzie lców  24 w si. W w ie­
lu w yp ad k ach , w y b ran i przez w ięk 
sze g ru p y  p rzed staw ic ie le  chłopów  
zw iedzali szereg  dalszych , dow olnie 
przez  sieb ie  w sk azanych , spó łdz ie l­
ni p ro d u k cy jn y ch .

W ita jąc  ch łopów  rzeszow skich  
p rzew odniczący  spó łdzie ln i p ro d u k ­
cy jn e j im. ks. Ś cieg iennego  — W ła­
dysław  N a jd ek  opow iedział im  po­
k ró tce  h is to rię  p o w sta n ia  spó łdzie l­
ni.

„R olniczy zespół spółdzielczy  im. 
ks. P io tra  Ścieg iennego  w  N ieczaJ- 
nie, pow . oborn ick iego  po w sta ł w 
lu ty m  1950 r. Do spó łdz ie ln i w s tą ­
p ili w szyscy ch łop i w si N iecza jna  
w liczbie 45. U działow cy w nieśli 
466 h a  ziem i, z czego 423 h a  u p ra w ­
nej. C ały  w spólny  m a ją te k  s ta n o ­
w ił za ledw ie  7 m arn y ch  k ró w  i 30 
koni. Z ab u d o w an ia  gospodarcze w 
p rz e ję te j resztów ce p rzed staw ia ły  
sobą rum ow isko . — A te ra z  — d o ­
d a ł — chodźcie 1 o b ejrzy jc ie , co 
p osiadam y  dziś po n iesp e łn a  2 la ­
tach  i 4 m iesiącach  w spó lne j go­
spodark i" .

M asyw ne zabu d o w an ia , s ta jn ie , 
obory , chlew y, szopy i śp ich lerze 
w ypełn ia  w ie lk ie j w arto śc i in w en ­
tarz. W oborze z n a jd u je  się 130 
sz tuk  byd ła, w  czym  73 k ro w y  d o j­
ne i 2 b u h a je , resz tę  s ta n o w i p ięk ­
ny p rzychów ek.

„M am y ład n y  dochód z obory  — 
m ów i sz w a jc a r  J a n  C złapa. — W 
ciągu roku  dzięk i s to sow an iu  n o ­
w oczesnych m etod k a rm ien ia , prze 
c ię tny  dzienny  udój m leka  zw ięk ­
szył się o 2 litry  n a  je d n ą  krow ę".

F ra n c iszk a  M arczakow a — ch le ­
w na spó łdzie ln i m a pod sw o ją  w y­
łączną op ieką 77 św iń , w śród  k tó ­
ry ch  w yróżn ia  się w zrostem  15 pięk 
nych m acio r i o lb rzy m i 300 kg. 
w ażący k n u r  w łasn e j hodow li.

„To co tu  w idzicie — m ów i M a r­
czakow a — to p rzew ażn ie  m łodzież 
h odow lana. N iedaw no odstaw iłiś - 

D okończem e na s tr . 2). Q

k h -A U K O W C Y  ż  A k a d e m ii  
G órniczo  -  H u tn ic ze )  w  

K ra ko w ie: p ro f. p rof. S z k la r♦ 
sk i, J e że w s k i ora z a d iu n k t K a ­
w e c k i w y n a le ź li  p rzy rzą d  do  
badania  lin  s ta lo w ych . T en  
sk o m p lik o w a n y  apara t zobo­
w iąza ła  się  w y k o n a ć  sp ó łd z ie l­
n ia  „R a d io tec h n ik a “ w e  W roc­
ław iu .

N a  zd ję c iu : p ra c o w n ik  te j
sp ó łd zie ln i — In t. J e r zy  O - 
s tr o w sk i sp ra w d za  dzia łan ie  
p rzyrzą d u .

(P a trz a r ty k u ł  na  str. 3-cie}).
fot.. J . K a lisz

Z AŁOGA In sty tu tu  M echanizacji 
G órnictw a z działu obsługi ko­

palń uruchom iła w ram ach sw ego 
zobow iązania po jednej m echanicz­
nej ładow arce  typu „kaczy dziób" z 
w ręb iarką  zabierkow ą w kopalniach 
..Chorzów", „Łagiew niki" 1 „A nna" 
oraz w dw u now obudu jących się 
w ielkich zakładach w ęglow ych.

N ienotowane dotychczas w na 
szym przemyśle w ęglow ym  zw ięk­
szenie postępu chodnika, przy uży 
d u  radzieckiej ładowarki S-153, 
jest celem drugiego, dodatkowo

Wysłępy gościnne
Teatru
Ziemi Opolskiej
1 ) 0  W rocław ia  p rzy jeżdża  nn 6 
* '  ry stęp ó w  g ośc inn -. " 1! P ań stw o  

w y T e a tr  Z iem i O polskie j. W cza­
sie od 1-go do 6-go łipca w y s ta ­
w iać  on będzie  n a  scen ie  T ea tru  
K am era ln eg o  z n ak o m itą  kom edię 
Ge ro la  „O żenek".

P rz ed staw ien ia  b ęd ą  zaczynały  
się o godzin ie 19,30. P rzed sp rzed aż  
b ::e tó w -co d z ien n ie  w kasie  T ea tru  
K am era ln eg o  w  g o d z in ^ h  od 10- 
te j do 13-tej i od 16-tej do 19,30.

O b ra d y
polskich plastyków
iii O gó lnopolska
Wystawa Plastyki
powinna ukazać 
wielkość
naszych czasów

DNIU 26 bm. odbyło się w War* 
* ’ szaw ie jednodniow e rozszerzo­
ne plenum  Zarządu G łów nego 

Z w ią2 ku Polskich A rtystów  Pla­
styków , pośw ięcone om ów ieniu sta­
nu polskiej p lastyk i 1 p rzygotow a­
niom  do 111 Ogólnopolsk.iej W y sta ­
wy.

Na obrady, k tó re  poza członka­
mi Zarządu G łów nego ZPAP *gro- 
m adziły p rzedstaw icie li w szyst­
kich okręgów  zw iązku, przybyli: 
w icem inistei K ultury i Sztuki — 
W . Sokorski oraz kierow nik W y 
działu Kultury KC PZPR P. Hoff­
m an.
Referat pt. „A ktualne zagadnienia 

w p las ty c e  w zw iązku z 111 O gólno­
polską W y staw ą’’ w ygłosił wicepre- 
zes ZG ZPAP St, le y s s e i ie .

Mówca w skazał, że ill O gólnopol­
ska W ystaw a P lastyki, pośw ięcona 
K onstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej w inna s!ać się próbą 
siln iejszego naw iązania tw órczości 
plastyków  do w spółczesności i głęb­
szego je j w idzenia, w inna stać się 
odpow iedzią na apel min. Bermana 
w zyw ający do ukazania w dziele 
a rtystycznym  w ielkości naszych cza­
sów.

A by dzieło tak ie  pow sta ło  po­
trzebna jest w ielka żarliw ość i w ia­
ra w to, co się robi. Dzięki niej

(D okończen ie na str. 2 -e j) 0

podję tego  zobow iązania inżyn ie­
rów  i techników  insty tu tu . In ic ja ­
tyw ę działu obsługi m aszyn w in ­
sty tucie  podjęli górnicy  M aksym i­
lian  O chm an, W alter Szarf, Ed­
w ard K rasoń i K onrad Książka z 
kopaln i „M ichał". Zespół inżynie­
ry jn o  - górniczy postanow ił w ra ­
m ach Czynu Lipcowego uzyskać 
p rzy  pom ocy radzieckiej ładow ar­
ki rekordow y w ynik i w yrobić na 
dwu zm ianach w ciągu lipca br. — 
400 m etrów  bieżących chodnika.
R obotnicy i personel techniczny 

w ielu fabryk m etalow ych Pomorza, 
łączą w alkę o ponadplanow ą p roduk­
cję n ierozerw aln ie  z w prow adzeniem  
dalszego postępu technicznego i za- 
stosow yw aniem  przodujących  m e­
tod pracy.

Inżynierow ie i techn icy  w gdań ­
skich zakładach pracy podjęli ponad 
5fi0 indyw idualnych i zespołow ych 
zohow iązań, których w ykonanie 
przyczyni się do dalszego usp raw n ie­
nia organizacji pracy, upow szechni 
postęp techniczny i p rzyniesie ty sią ­
ce złotych oszczędności.

Przez realizację  pod jętych  zobo­
wiązań ko lejarze lubelscy w ygospo­
daru ją  2.132 tys. złotych.

Ogółem  Czyn Lipcowy na Lubel- 
szczyźnie do dnia 23 bm. podjęło 
nkoło 30 tys. robotników , inżyn ie­
rów i techników , a w artość ich zobo­
w iązań w ynosi około 13 milionów 
złotych.

D  O N A D  1 m ilion  200 tys. zł. w y- 
* n iesie  w arto ść  zobow iązań 

p od ję tych  przez załogę Z ak ładów  
N apraw czych  T aboru  K olejow ego 
w P oznan iu . C ała załoga p o sta n o ­
wiła podnieść* w y d a jn o ść  p racy  do 
końca br. o 3 proc.

(D okończen ie  na str. 2-ej) g

Uroczysta
chwla.

Baibora  
Kozdrój 

otrz\mu;e 
świadectwo 

dojrzałości
DV M  25 bm . w  P ań stw . 

Szkole O gólnokształcącej 
N r  -3 w e  W rocław iu  odbyła  się 
u ro czys to ść  za ko ń czen ia  roku  
szko lnego .

N a zdjęciu: dyr. A n to n i Z ię­
b a  w ręcza  p rzo d o w n icy  n a u k i  
B arbarze K ozdró j św ia d ec tw o  
uko ńczen ia  szko ły .

Fot. J. K alisz

L U D O W A  M aryn a rka  W o ­
jen n a  sto  i na s tra ży  m o r­

sk ich  gran ic Polski.
N a zd jęc iu : O ficer O sztasz- 

k iew ic z  i sygna lis ta  m a ryn a rz  
N o w o szy ń sk i w  czasie re jsu .

C A F  —  A F W P

M ł o d z i e ż  —  p rzo d u ją cy  
tkacze  Z PB  im . S ta lin a  w  

Ł odzi, n a  ze b ra n iu  za łog i za ­
k ła d ó w  C, w y b ra ła  delega tów  
na  Z lo t M ło d ych  P rzodoion i-  
kó w  —  B u d o w n iczy ch  P o lsk i 
L u d o w e j.

N a zd ję c iu :.R e g in a  W ilk  ob ­
s łu g u je  12 krosien . W e w sp ó ł­
za w o d n ic tw ie  p rzed z lo to w ym  
iwykonuje 117 proc. n o rm y  p ro ­
d u k c y jn e j.

C A F  —  fo t. S za rfh a rc

N e lu d zk  e tra k to w a n ie
przez władze francuskie
obywateli pcEskich
deportowanych  
na Korsykę
Paryż

I A K  ju ż  donosiliśm y, w ładze  
■* fra n c u sk ie  o s ta tn io  a re sz ­

tow ały  1 b ezp raw n ie  dep o rto w ały  
na  K orsykę w ielu o byw ate li po l­
skich, zam ieszkałych  w e w schod­
niej F ra n c ji.

W edług osta tn ich  in fo rm ac ji, o -  
trzym anych  z K orsyki, a re sz to w a­
ni i dep o rto w an i Polacy, są n ie lu d z - 
ko tra k to w a n i przez policję fra n c u ­
ską  Rozdzielono ich i w ystano  do  
różnych m iejscow ości na w yspie. 
M ałżonkow ie M izera w raz  z 11 - le t­
nią córeczką, zostali d ep o rto w an i 
do m iejscow ości M arignone. o 70 
km  od A jaccio, A n ie la  Sobczak, 

(D o k o ń cz e n ie  na str 2i J J

Dzięki realizacji 
zoŁ owić zań

i rcsjrćlzswoĆRicteu jrracy
załoga Ekspozytury 
Osobowej PKS 
we Wrocławiu
wykenała w 102,4 prcc. 
pó łroczny plan 
na 2Q dni przed iermiiem

7 A ŁO G A  E k sp o zy tu ry  Osobo­
w ej P K S  w e W rocław iu  d zięk i 

rea liz a c ji zo bow iązań  1 w spół­
zaw odn ic tw u  p racy  w y k o n a ła  na 
20 dn i p rzed  te rm in e m  półroczny  
p lan  p ro d u k c ji w  102,4 p ro cen t. 

Do zwycięskiej realizacji za­
dań produkcyjnych przyczynili 
się  m. In. robotnicy Ekspozytu­
ry: monter Stefan Witek, maj­
ster Stanisław Moskała 1 bryga­
dzista Marian Śmigielski —
wszyscy ze stacji obsłu'"L

Spośród  k ierow ców  w yróżn ili się: 
A lbert Po lkow ski, k tó ry  p rze jech a ł 
na  au to b u sie  m ark i „ F ia t“ 263 ty ­
siące k ilo m etró w  bez n a p ra w y  
głów nej, J a n  B łędek  — 265 ty s ię ­
cy km  oraz  W ładysław  C zyw il, 
k tó ry  p rze jech a ł na  au tobusie  
m ark i „S koda" 135 tysięcy  km  bez 
remontu. •• (Wer)

S ł o w o  P o lsk ie



Popłoch wśród 
satelitów USA

MIARĘ jak pogłębiają się  i za­
ostrzają sprzeczności w ew n ę­

trzne obozu im perialistycznego, w  
miarę, jak coraz głośn iej rozlega  
się  po św iecie  okrzyk w ielom iliono­
w ych m as: „Precz z generałem  — 
dżumą Kidgwaycm !", w  m iarę jak 
rosną siły  pcitoju —  podżegacze w o  
jenni coraz usiln iej starają się  spro 
w okow ać narody m iłujące pokój, 
chw ytając się  coraz ohydniejszych  
I coraz bardziej desperackich m e­
tod prow okacji.

Taką prow okacją był nalot am e­
rykańskich bom bow ców  na e lek ­
trow nię w odną na rzece Jalu. E lek­
trow nia ta, położona na północnym  
pograniczu Korei, zasila rów nież  
zakłady przem ysłow e Chin Ludo­
w ych. A tak  am erykański na s iło w ­
nię na rzece Jalu  oznacza próbę 
przesunięcia agresji am erykańskiej 
w  bezpośrednie sąsiedztw o Chin 
Ludow ych, oznacza zam iar rozsze­
rzenia pożaru w ojny n a  terenie  
A zji. Jest to naśladow anie szeregu  
prowokacji, których dokonaniem  
Trum an obłudnie uzasadniał w  
sw oim  czasie w ypędzenie z posady  
Mac Arthura.

Prow okacja am erykańskiej kliki 
w ojennej i tym  razem  spaliła  na 
panew ce. Kas jeszcze ośm ieszyli się  
im perialiści am erykańscy w yobra­
żając sobie, że w ie lk i naród chiński 
da się  „zasiraszyć“. Z aw iedli się  
rów nież zbankrutow ani czciciele  
„polityki s ily “, że  uda im się „roz­
m iękczyć" delegację koreańską w  
Fanm undżon i w  ten sposób sk lo- 
flie ją do przyjęcia bezczelnych i 
Bezpodstaw nych żądań am erykań­
sk ich . Jedynym  rezultatem  prow o­
kacyjnego nalotu am erykańskich  
bom bow ców , poza pow iększeniem  
listy  zbrodni w ojennych  U SA, jest  
napędzenie strachu... w łasnym  so ­
jusznikom ! Popłoch, jak i zapano­
w a ł w  kołach rządzących Londynu, 
Paryża i innych sto lic  p aństw  sa ­
telick ich  USA, jest odpow iednikiem  
oburzenia, jakie prow okacja am e­
rykańska w yw oła ła  w śród narodów  
całego św iata , dom agających się  
uie rozszerzenia, lecz zakończenia  
w ojny w  Korei.

W  londyńsk iej Izbie Gmin, szef  
opozycji „JKM ości, A ttlee, zm uszo­
ny  był „zaryzykować" obrażenie  
fcię na sw ych  w aszyngtońskich  przy 
ja c ió ł 1 w ypow iedzen ie ironicznej 
uwagi, iż „n i e k t ó r z y A m e r y ­
k a n i e  w i e r z ą ,  ż e  u d a  i m  
s i ę  s k o ń c z y ć  w o j n ę  p r z y  
p o m o c y  t a k i e j  a k c j  i".

Inny labourzysta, znany dem agog, 
Dcvan, skrytykow ał m in. obrony, 
lorda A leksandra, za „zachęcanie1' 
A m erykanów , do „nalotów  na rzece 
Jalu“ 1 zażądał jego dym isji. N a­
w et jeden  z posłów  k on serw atyw ­
nych, lord H inchingbrooke, skryty  
kow ał po lityk ę am erykańską w  
K orei 1 ośw iadczył, że „n i e w i e  
r z y ,  a b y  r o z p o c z ę c i e  a k ­
c j i  s t r a t e g i c z n e j  „ n a r o  
d ó w  z j e d n o c z o n y c h "  m o ­
g ł o  d o p r o w a d z i ć  d o  p o k o ­
ju " .

O ficjalna agencja Reutera dono­
si w reszcie, że m inister spraw  za­
granicznych, Eden, podczas spotka­
n ia z A chesonem  „ b ę d z i e  d o ­
m a g a ł  s i ę  z a p e w n i e n i a ,  
i ż  z a n i m  d a l s z e  p o d o b n e  
d e c y z j e  b ę d ą  p o d e j m o w a ­
n e ,  r z ą d  b r y t y j s k i  b ę d z i e  
w  p e ł n i  k o n s u l t o w a n y ,  a 
n i e  j a k  d o t y c h c z a s  — i n ­
f o r m o w a n y  e x  p o s  t“.

K om entarz oficjalnej agencji o- 
znacza, że przerażony rząd b rytyj­
sk i usiłu je w ebec opinii publicznej 
odciąć się  od prow okacji am ery­
kańskiej.

W podobnym  duchu utrzym ane  
są  kom entarze prasy francuskiej, a 
n aw et reakcyjna francuska gazeta  
„Figaro" uw aża nalot am erykański 
za prow okację i zarzuca A m eryka­
nom, Iż usiłow ali „ w e t k n ą ć  — 
k i j  w  s z p r y c h y  p r o j e k t o  
w a n c j  k o n f e r e n c j i  c z t e -  

Paniczne nastroje europejskich sa ­
te litów  im perializm u am erykańskie  
go oraz zdenerw ow anie prasy pro- 
am erykańsk iej na Zachodzie jest  
dow odem , że —  kola (zachodnie) 
rządzące zdają sobie spraw ę, iż w o- 
beo rosnącej potęgi św iatow ej o- 
fcozu pokoju, szaleńcze prow okacje  
am erykańskich  podżegaczy w ojen­
nych  grożą obozow i im perialistycz­
nem u ca łkow itą  katastrofą.

Ręce precz od Korei!
S tr. 2 S Ł O W O  P O L S K I *

Narody angielski i amerykański
potępiają imperialistyczną politykę swoich rządów

i domagają się zaprzestania wojny w Korei
Wielkie demonstracje matek i żon 
żołnierzy angielskich -  
jeńców wojennych w Korei

Londyn

K OMITET P olityczny K om unistycznej Partii W ielkiej Brytanii 
ogłosił ośw iadczenie w  zw ląz ku ze zbom bardow aniem  elek tro­

w n i na rzece Jaluczian przez agresorów  am erykańskich.

N A L O TU  tego  dokonano  . w  
w  chw ili —  s tw ie rd za  o św iad ­

czenie —  gdy n a ro d y  całego św ia ­
ta  oczek iw ały  z nad z ie ją , że z a w a r­
ty  będzie  ro ze jm  w  K orei. W yw o­
ła ł on pow szechne o b u rzen ie  za ­
ró w n o  w  A nglii ja k  i  n a  ca łym  
św iecie.

P rz ez  ca ły  ro k  a m e ry k a ń sk ie  
w ład ze  w o jsk o w e system aty czn ie  
sab o to w ały  ro k o w an ia  w  Spraw ie 
ro ze jm u  w  K orei. O becnie je d n a k  
n ie  m a ją  o n e  żadnego  p re te k s tu , 
ab y  odrzucać  po ro zu m ien ie  w  sp ra ­
w ie  ro ze jm u . Ich  o b łu d n e  i k ła m ­
liw e  tw ie rd zen ia , że d ążą  rzekom o 
do o b ro n y  in te re só w  jeńców  w o ­
jen n y ch , ob róciły  się p rzec iw  nim  
sam ym , gdy  ich  p o tw o rn e  o k ru ­
c ień stw a  i b a rb a rz y ń sk ie  t r a k to ­
w an ie  jeń có w  s ta ły  się  znan e  ca łe ­
m u  św ia tu .

Cały naród angielsk i — stw ier­
dza ośw iadczenie —  pow inien  
natychm iast zam anifestow ać sw e  
oburzenie z powodu barbarzyń­
sk iego postępow ania A m eryka­
n ów  i w yrazić to oburzenie w o ­
bec rządu i  w szystk ich  człon­
ków  parlam entu.

_ Postęp techniczny przyniosą 
zobowiązania

Instytutu Mechanizacji Górnictwa
dla uczczenia Św ięta Lipcow ego

(Dokończenie ze str. I). J 7

Delegacja Związku 
Kobiet Francuskich
w  Zgromadzeniu 
Narodowym
rv ELEGACJA Zw iązku K obiet 

F ra n c u sk ic h  z p a n ią  B loch, w do 
w ą po w ielkim  p isarzu  Je a n  Ri­
chard  Bloch, na  czele u d a ła  się do 
Z grom adzenia N arodow ego, aby  za 
żądać od przew odniczącego Zgro­
m adzenia H errio t zw olnienia Jac- 
ques Duclos. H errio t n ie p rzy ją ł de­
legatek , p rzekazały  one jeg o  przed 
staw icielow i rezolucję Zw iązku K o­
b iet Francuskich , dom agającą  się 
zw olnienia D uclos oraz lis t Euge­
nii Cotton.

Eugenia Cotton pisze m. in.: .
„Noszę nazw isko jednego  z p ań ­

skich tow arzyszy z u licy  Ulm, fi­
zyka Aime Cotton. W iem , że cenił 
pan  Aim e Cotton n ie ty lko  d la te ­
go, że by ł on dobrym  fizykiem , 
ale rów nież d latego, że posiadał silę 
charak teru , że w czasach sw ej m ło­
dości w y stąp ił w  obron ie D reyiu- 
ssa...

C otton  by l dw ukro tn ie  w ięziony 
przez gestapo  w czasie okupacji h i­
tlerow skiej. O burzen ie  i ból, k tó ie  
odczułam  w ów czas sk łon iły  m nie 
do p racy  w raz z tym i w szystkim i, 
k tórzy  p rag n ą  uniem ożliw ić now ą 
w o jnę  będącą  źródłem  ty lu  c ier­
pień.

Proszę pana, pan ie  przew odniczą 
cy, aby odpow iedział pan  na gorą­
ce życzenia w szystk ich  uczciw ych 
ludzi, na  życzenia w szystk ich  m a­
tek, w szystk ich  kobiet zjednoczo­
nych w obronie podoju  i w olności, 
aby doprow adzi! pan  do uw olnie­
n ia  Jacg u es Duclos".

Nieludzkie 
..traktowanie 
Polaków 
we Francji

(D okończenie  ze str.  I). ^

K ró l i H eresz ty n  z n a jd u ją  się w  
C iam ann iacco , o 25 k m  od M a rig n o - 
ne. O d chw ili p rz y ja z d u  n a  K o rsy ­
kę, deportowani śpią na podłodze w  
budynku merostwa i jako jedyne 
pożywienie otrzymują Chleb i wo­
dę. . . .

O byw ate le  po lscy  T om aszew sk i i 
Szczygieł zos ta li d e p o rto w a n i' do 
m iejscow ości Z onza, gdzie  m uszą  
spać  n a  b arło g ach  i  ciężko  p ra c o ­
w ać p o d  g roźbą p o zbaw ien ia  ży w ­
ności. G łodow a p re s ja  zosta ła  zresz 
tą  ju ż  zas to so w an a  w obec obu  P o ­
lak ó w  i we czwartek nie otrzymali 
cni żadnego posiłku.

O brutalności policji francus­
kiej świadczy fakt pobicia i sko­
pania w Nicei inwalidy wojen­

nego Heresztyna w chwili, gdy 
eskortowano go na statek dla od 
wiezienia na Korsykę.
K o n su la t R. P . w  M arsy lii d o k ła ­

d a  w szelk ich  s ta ra ń :  ab y  sk o m u n i­
k o w ać  się z  d ep o rto w an y m i P o la ­

k am i i p rzy jść  im  z pom ocą.

Krótkie wiadomości
ZE ŚW IATA

*  N a zap ro sz en ie  m in is te rs tw a  ro l­
n ic tw a  ZSRR p rzyby ła  do Związku 
R adzieck iego  trzecia  w tym  roku 
delegacja  chłopów  polskich. W  
sk ład  delegacji, n a  czele k tórej stoi 
w icem in. ro ln ic tw a —- Czesław  Do­
m agała, w chodzi 117 osób.'
*  N a Fundusz Pom ocy W alczącej 
K orei zebrano  osta tn io  w Czecho­
słow acji przesz ło  197 m ilionów  ko­
ron. Ponad to  zebrano  w iele podar­
ków, p rzede  w szystk im  lekarstw  i 
narzędzi chirurg icznych. Z zebra­
n y ch  pieniędzy zakupi się lek a r­
stwa.
★W Szanghaju zakonczono budowy 
p ierw szej dzielnicy robotniczego o- 
łie d la  m ieszkaniow ego „N ow y Cza-

o jan". Zbudow ano tu taj 167 kom ­
fortow ych dom ów dla przeszło 1000 
rodzin.
*  2G czerw ca b lok am erykańsko  - 
ang ielsk i w Radzie Bezpieczeństw a 
odrzucił rezo lucję  radziecką, p ro ­
ponującą Radzie Bezpieczeństw a, 
by w ezw ała w szystk ie państw a do 
ra ty fikacji pro tokó łu  genew skiego, 
zakazującego używ ania broni bakte  
riologicznej.
★ Przew idziany na  29 bm. przyjazd 
A chesona, sek re tarza  stanu USA 
w yw ołał falę p ro testów  w śród mas 
p racu jących  A ustrii. W  w ielu fab­
rykach  W iednia odbyw ają się k ró t­
k ie stra jk i, zebrania i w iece p ro te ­
stacy jne. R obotnicy au striaccy  o- 
św iadczają, że n ie życzą sobie w i­
zyty  A chesona, • '

ARTYKUŁ PRZEW ODNICZĄCE­
GO KOM ITETU KRAJOWEGO  

K P  U SA  W ILLIAM A FOSTERA
N ow y Jork  
r\ Z IE N N IK  „N ew  Y o rk  D aily  

W o rk e r"  zam ieścił a r ty k u ł 
p rzew odniczącego  K o m ite tu  K ra jo ­
w ego K om u n isty czn e j P a r t i i  USA, 
W illiam a F o ste ra , k tó ry  stw ie rd za , 
że n a lo t lo tn ic tw a  am ery k ań sk ieg o  
n a  e lek tro w n ię  n a  rzece Ja lu cz ian  
stanc.w i „now y  p rz y k ła d  b a rb a ­
rz y ń s tw a  i b ra k u  odpow iedzia lno ­
ści kó ł w o jskow ych".

W zakończeniu Foster podkre­
śla, że oburzający i n iczym  n ie  
sprow okow any nalot dowodzi po­
now nie, jak  pow ażna jest groźba 
trzeciej w ojny św iatow ej. K lasa  
robotnicza i inne m iłujące pokój 
s iły  — pisze Foster —  m uszą u- 
św iadom ić sobie te  pow ażną groź­
bę i n ie dopuścić do realizacji 
zbrodniczych planów  w ielk ich  m o­
nopolistów  z  W all Street, którzy  
chcą rozpętać now ą w ojnę, aby  
narzucić sw e  panow anie całem u  
św iatu. Naród am erykański pow i­
n ien przede w szystk im  zażądać 
natychm iastow ego zaw arcia rozej­
mu w  Korei.

LIST K OBIET AM ERYKAŃ­
SKICH DO PRZEDSTAW ICIEL­

STW A ZSRR W ONZ

N ow y Jork

D E L E G A C JA  o rg an izac ji k o b ie ­
cej pn. „A m ery k ań sk ie  K obie­

ty  w  O bron ie  P o k o ju "  u d a ła  się 
do p rzed staw ic ie ls tw a  ZSR R  w 
O rg an izac ji N aro d ó w  Z jednoczo­
nych  i złożyła p ism o, w  k tó ry m  
stw ie rd za , że k o b ie ty  a m e ry k a ń s­
kie b ęd ą  n a d a l w alczy ły  o pokój.

S tan o w isk o  delegacji a m e ry k a ń ­
sk ie j w  P an m u n d żo n ie  — s tw ie r­
dza p ism o —  n ie  d a  się n ic :y m  
u sp raw ied liw ić . N a S tan ach  Z je d ­
noczonych spoczyw a m o ra ln y  obo­
w iązek  p rzes trzeg an ia  k onw encji 
g enew sk ie j w  sp raw ie  re p a tr ia c ji  
i t ra k to w a n ia  jeńców  w ojennych . 
S tan y  Z jednoczone m uszą zgodzić 
się n a  re p a tr ia c ję  jeń có w  w o je n ­
n y ch  bez dalsze j „se lekcji"  i n ie ­
zw łocznie ra ty fik o w a ć  p ro to k ó ł ge­
new sk i, zak az u ją cy  p ro w adzen ia  
w o jn y  bak te rio lo g iczn e j, je ś li dążą 
ja k  tw ierd zą , do  pokojow ego ro z ­
w ią z a n ia  k o n f lik tu  w  K orei.

K OBIETY ANGIELSKIE  
ŻĄD AJĄ ZAKOŃCZENIE WOJNY  

W KOREI

\ k l D RU G Ą  roczn icę b o h a te rsk ich  
w a lk  n a ro d u  k o reańsk iego  

przeciw ko  ag res ji im p eria lis tó w  a -  
m ery k ań sk ich , o rg an izac ja  pod n a ­
zw ą „N arodow e Z grom adzen ie  K o­
b iece" zorgan izow ała  k am p an ię  
p ro te s ta c y jn ą  p rzeciw ko  in te rw e n ­
cji am ery k ań sk o -an g ie lsk ie j i p rze ­
ciw  u m y śln em u  p rzec iąg an iu  przez 
A m ery k an ó w  ro k o w ań  o rozejm  
v/ K orei.

Żony, m atki 1 krew ne żołnierzy  
angielskich — jeńców  w ojennych  
w  Korei, przybyłe do Londynu z 
różnych stron kraju, udały się  
przed Pałac W estm insterski, aby 
zgłosić sw e żądania członkom  
parlam entu. N iesiono transparen­
ty  z hasłam i, dom agającym i r’e 
zakończenia w ojny oraz powrotu  
żołnierzy angielskich do ojczyzny.

M ieszkańcy Londynu m anifesto­
w ali głośno sw ą sym patię do tych  
haseł, gdy pochód kobiet, w ie le  z 
nich w  tow arzystw ie dzieci, prze­
chodził u licam i m iasta. W zmoc­
nione patrole policyjne w ysłane  
na spotkanie uczestnikom  dem on­
stracji, sk ierow ały pochód w  bocz­
ne ulice.

Poszczególne g ru p y  k o b ie t uda ły  
się ró w n ież  do k ró low ej E lżb ie ty , 
k tó re j p rzek azan o  petycję , by  p rz y ­
czyn iła  się do  zakończen ia  w o jny  
w  K orei i do pow ro tu  jeńców  w o ­
jen n y ch . U dały  się rów nież  do a d ­
m in is tra c ji  rad io fo n ii b ry ty jsk ie j 
B B C o raz  do re d a k c ji  szeregu  
d z ien n ik ó w  z żąd an iem  p o in fo r­
m ow an ia  op in ii pub liczn e j o k a m ­
p an ii kob iet.

W ieczorem  odb y ł Się w iec, na  
k tó ry m  ostro  po tęp io n o  b a rb a rz y ń ­
sk ie  m eto d y  w o jen n e  A m ery k an ó w  
w  K orei, uchw alo n o  jed n o m y śln ie  
rezo lucję  n as tę p u ją c e j treśc i:

— K rew n i an g ie lsk ich  jeńców  
w o jen n y ch  w  K orei, ich p rz y ja c ie ­
le  i sy m p a ty c y  p o tę p ia ją  n ied aw n e  
zb o m b ard o w an ie  e lek tro w n i w o d ­
n ych  n a  rzece Ja lu cz ian .

Oburza nas głęboko ta akcja 
dow ództw a am erykańskiego pod 
jęta  v/ im ieniu ONZ na roz- 

. strzygającym  etapie rokowań o 
rozejm. Zagraża ona życiu w szyst­
k ich naszych żołnierzy w  K o­
rei i  zbliża trzecią w ojnę św la  
tow ą. Jednocześnie postępow anie  
to w zm aga naszą zdecydowaną  
w o lę  położenia kresu w ojn ie i 
spow odow ania powrotu naszych  
żołnierzy do ojczyzny.
WIEDEŃ.
A USTRIACKI K om itet O brońców  

■*»Pokoju opublikow ał list o tw ar­
ty  do am erykańsk iego  sek re tarza  
stanu A chesona, k tó ry  zapow iedział 
sw ą w izy tę  w W iedniu. Bombar­
dow anie elek trow ni na rzece Ja- 
luczian — głosi list — w yw ołaio 
w śród ludności A ustrii, jak  i w śród 
narodów  całego św iata, g łębokie 
oburzenie.

P row okacy jne bom bardow anie od 
leg łych  o se tk i k ilom etrów  od fron 
tu e lek trow ni na rzece Ja luczian  
— stw ierdza dalej list — wzmogło 
obaw y narodów , że S tany Z jedno­
czone nie chcą pokojow ego u reg u ­
low ania problem u koreańskiego.

P a n ie  A cheson! N aród  a u s tr ia c k i 
zdaje  sobie jasno spraw ę z tego, 

że pan  ponosi odpow iedzialność 
za to, co dzieje się w  Korei.

A ustriack i K om itet O brońców  
Pokoju dom aga się od A chesona, 
by  rozejm  w  K orei został Jak n a j­
p rędzej zaw arty , b y  z jeńcam i ob­
chodzone się  zgodnie z  postano­
w ieniam i konw encji m iędzynaio- 

dow ych, by USA ra ty fikow ały  p ro­
tokół genew ski w  spraw ie zakazu 
broni bak terio log icznej i by w ojna 
w  K orei została  zakończona.

¥
W IELKI WIEC W PHENIANIE

JA K  D O N O SI A gencja  N ow ych 
C hin, w  P h e n ia n ie  odbył się 

m asow y w iec  w  zw iązku  z d ru g ą  
roczn icą  a g re s ji a m ery k ań sk ie j 
p rzeciw ko  naro d o w i ko reań sk iem u . 
W w iecu  w zięli udzia ł p rzew o d n i­
czący P re zy d iu m  N ajw yższego 
Z grom adzen ia  N arodow ego  K o re ­
ań sk ie j R e p u b lik i L udow o-D em o- 
k ra ty czn e j K im  D u-bon , se k re ta rz  
K o reań sk ie j P a r t ii  P ra c y  B ak 
C zeng-ai, p rzed staw ic ie le  p a r tii  d e ­
m o k ra ty czn y ch , o rg an izac ji spo łe­
cznych, a rm ii ludow ej, b o h a te ro w ie  
p racy , p rzed staw ic ie le  m łodzieży, 
k o b ie t p ra cu jący ch  o raa  działacze 
k u ltu ry  i sz tuk i. N a w iec p rzy b y li 
rów nież  p rzed staw ic ie le  ko rp u su  
dyp lom atycznego  i de leg ac je  o- 
cho tn ików  ch iń sk ich  z g en era łem  
H u n g  H su ch -cz ih  n a  czele.

J UŻ 530 zak ładów  p ra c y  Ł odzi i 
w o j: łódzkiego p rzy stąp iło  do 

w spó łzaw odn ic tw a o ja k  n a jg o d ­
n ie jsze  uczczenie 8 rocznicy  ogło­
szenia  M an ifes tu  Lipcow ego. Zobo­
w iązan ia  załóg ty ch  zak ład ó w  d a ­
dzą gospodarce naro d o w ej dodatko  
w ą  p ro d u k c ję  łącznej w arto śc i po ­
n ad  50 m ilionów  złotych.

W artość zobow iązań do tychczas 
p od ję ty ch  n a  W ybrzeżu przez  w aż­
n ie jsze  zak ład y  p ro d u k cy jn e  — w e­
d ług  n iep e łn y ch  jeszcze d an y ch  — 
sięga sum y 20 m ilionów  zł.

D la uczczenia roczn icy  ogłosze­
n ia  M an ifes tu  PK W N  ro b o tn icy  n a  
W ybrzeżu pod ję li 4.270 zobow iązań 
ind y w id u a ln y ch  i 2.704 zespołow e. 
W e w spó łzaw odn ic tw ie  b ierze  u -  
dz ia ł p o nad  40 tys. ro bo tn ików , in ­
żyn ierów  i techn ików .

■*" Do patrio ty czn eg o  czynu  p ro d u k ­
cyjnego  w  w oj. k ie leck im  stan ę ło  
ponad  52 tys. ro bo tn ików , inżyn ie­
rów  i tech n ik ó w  o raz  p racow ników  
b iu row ych  z ok. 500 zak ładów  p ra ­
cy-

P o d ję te  do tychczas zobow iązan ia

G órn icy , hutnicy 
i włókniarze  
donoszą

(Dokończenie ze str. 1). ^

bycia  w  b ieżącym  półroczu. Do koń  
ca czerw ca br. k o p a ln ie  tego  z jed ­
noczen ia  dad zą  przeszło 101 tys. ton  
ponadp lan o w eg o  w ydobycia.
H SbO d zakładów  przem ysłu włó­

kienniczego 25 bm. zam eldowały
0 przedterm inow ym  w ykonaniu zadań
1 półrocza: Łódzkie Zakłady Przem y­
sł: W ełnianego, Z akłady Przem . Poń­
czoszniczego im. L. Szenwalda i P ab ia­
n ickie Zakł. Przem . .Jedwabnlczcgo.

Na 4 dni przed term inem  zam eldował 
o w ykonaniu planu za I półrocze b r. w 
sliali ogólnokrajow ej zarząd przem y­
słu guzlkarsko - galanteryjnego.

26 bm . n a  jed en  dzień  p rzed  te r ­
m inem  u sta lo n y m  w  zobow iązan iach  
p od ję ty ch  d la  uczczenia 60 rocznicy 
u rodzin  P re zy d en ta  B ie ru ta  i św ię ­
ta  1 M aja w y k o n a ła  sw e zad an ia  
p rzew id z ian e  w  p lan ie  na  I pó łro ­
cze br. załoga w ie lk ie j tk a ln i  ZPB  
im . D zierżyńskiego w  Łodzi.

O -j-ykonaniu p la n u  I  półrocza 
doniosły  załogi 14 zak ład ó w  p rz e ­
m ysłu  tk a n in  i  a r ty k u łó w  tech n icz­
ny ch

Dzień Stoczniowca"
(Dokończenie ze str. 1).

floty handlow ej i ryback iej jest 
tri.ską w szystkich stoczniowców, W 
dniu sw ojego św ięta  przekażą oni 
u roczyście C entralnem u Zarządow i 
R ybołów stw a M orskiego dalsze je d ­
nostk i rybackie.

S J  RAGNĄC jak  najgodniej ucz- 
*  cić sw oje św ięto, stoczniow cy 

podejm ują i rea lizu ją  liczne zobo­
w iązania p rodukcyjne. Np. w jed­
nej ty lko  stoczni gdańsk iej dla ucz­
czenia „Dnia Stoczniow ca", podjęio 
3.409 zobow iązań w arto śc i 1.105.930 
złotych.

W  realizacji zobow iązań przoduje 
w stoczni gdańskiej załoga narzę- 
dziowni w  w ydziale  m echanicz­
nym . Zobow iązała się ona swój 
p lan  p rodukcy jny  za czerw iec w y­
konać w  110 proc., a za lipiec w 
115 proc.

p rzyn iosą  gospodarce n aro d o w ej 
d o d a tk o w ą p ro d u k c ję  i oszczędności 
n a  sum ę przesz ło  21 m il. zł.

W  w oj. b ia ło stock im  do  Czynu 
L ipcow ego w łączy li się ju ż  ro b o tn i­
cy i p raco w n icy  techn iczn i, ponad  
150 zak ładów  pracy . Załogi 80 za ­
k ładów  p racy  w o jew ództw a b ia ło ­
stockiego dadzą  d o d a tk o w ą p ro d u k  
c ję  w arto śc i 9 m il. zł.

W artość  C zynu sam ych  ro b o tn i­
kó w  b u dow lanych  B ia łegostoku  
p rzek racza  4,5 m iln. zł., robo tn icy  
p rzem y słu  d rzew nego  i  leśn icy  d a ­
dzą ponad  p lan  p ro d u k c ję  w arto śc i 
1,5 m iln. zł. W artość zobow iązań 
k o le ja rzy  p rzek racza  pół m ilio n a  , 
zł.
| \  A A P E L  spółdzielców  z K o d eń - 
1 ^  ca w  w oj. lubelsk im , k tó rzy  
p ierw si w śró d  g ospoda rs tw  zespo­
łow ych pod ję li C zyn L ipcow y, od­
p o w iad a ją  coraz liczniej spó łdzie l­
n ie p ro d u k cy jn e . Z obow iązan ia  
p rzew id u ją  p rzed e  w szystk im  szyb- . 
k ie i sp ra w n e  p rzep ro w ad zen ie  
k am p an ii żn iw no -  om ło tow ej o - 
raz  dalszy  rozw ój zespołow ej go­
sp o d a rk i hodow lanej.

P ie rw si w  w oj. bydgoskim  na  w e 
zw an ie  spółdzielców  z K odeńca od ­
pow iedzieli członkow ie spółdzie ln i 
p ro d u k cy jn e j „Zgoda" w  Je z io r­
k ach  K osztov,'skich w  pow. w y rzy ­
skim .

„ P o d ję te  zobow iązania , k tó re  
p rzy n io są  nam  ponad  12.600 zl. 
oszczędności o raz  zm obilizu ją  n as 
do dalsze j p racy  n ad  um ocn ie­
n iem  i rozw ojem  spółdzie ln i, w y ­
k o n am y  z honorem , m a jąc  n a  u - 
w adze  dobro  n aszej O jczyzny. 
Je s t to  jednocześn ie  nasza  odpo­
w iedź n a  zbrodnicze p lany  lu d o ­
bójców  am ery k ań sk ich "  — czy ta ­
m y w  rezo lucji spółdzielców  z 
Je z io rek  K osztow sklch.
W iele cennych  zobow iązań p o d ję ­

li ró w n ie  członkow ie spó łdzie ln i 
p ro d u k cy jn e j z C hw alibogow a w  
pow. W rześnia , k tó rzy  p iery /si w  
w oj. p o znańsk im  odpow iedzieli na  
ap e l spółdzie lców  z K odeńca.

R ów nież 300 grom ad , P G R -ów  i 
spó łdzie ln i p ro d u k cy jn y ch  w oj. b ia 
łostockiego p rzystąp iło  do Czynu 
L ipcow ego.

W spanałe sukcesy
zespołcwej gcsjsojfarki

Ludność
Niemiec zachodnich
wzmaga walkę 
przeciwko
wojennej polityce 
zdrajcy Adenauera
Berlin

A g e n c j a  a d n  donosi, że w
N iem czech zachodnich  w  d a l­

szym  ciągu  szerzy  się ru ch  p ro te ­
s tu  p rzeciw ko  sep a ra ty s ty czn em u  
„uk ład o w i ogólnem u", w ojenrlej 
po lityce  A d en au e ra  i ru c h  o za ­
w arc ie  t r a k ta tu  pokojow ego ze z je ­
dnoczonym i N iem cam i.

P o r t  w  H am b u rg u  b y ł w  czw a r­
tek  w idow nią  potężne] m a n ife s ta ­
cji dokerów , k tó rzy  w  liczb ie  k il­
k u  ty sięcy  p rzem aszero w a li u lic a ­
m i dzieln icy  p o rtow ej, n iosąc t r a n s ­
p a re n ty  z has łam i a n ty -a m e ry k a ń -  
sk im i i an tyw o jen n y m i. W znoszono 
o k rzyk i: „P recz ze zd ra jcą  n aro d u  
n iem ieck iego , A d en au e rem !"  „T rak  
ta t  pokojow y zam iast „u k ład u  o- 
gólnego" itp.

Załoga k o p a ln i „S te in  5“ w  M arl 
u ch w aliła  jedn o m y śln ie  rezo lucję , 
d om ag ającą  się n a ty chm iastow ego  
zaw arcia  tr a k ta tu  pokojow ego ze 
zjednoczonym i N iem cam i i p o tę ­
p ia jącą  an ty ro b o tn ic zą  u s ta w ę  o r e ­
gu lam in ie  d la  p rzedsięb io rstw .

W K olonii, A kw izgranie, R e­
gensburgu, D uesseldorfie, Solin  
gen l innych m iastach Trlzonii 
odbyły się  w ielotysięczne w iece  
i zebrania, na których potępiono 
separatystyczny „układ ogólny", 
przekształcający N iem cy zachod­
n ie w  bazę m ilitarną USA. 
R ezolucja p raw n ik ó w  n iem iec­

k ich , p rzes łan a  do d ep u tow anych  
p a r la m e n tu  w  B onn, s tw ie rd za  k a ­
tegorycznie, że sp ra w a  ra ty fik ac ji 
obu uk ład ó w  n ie  m oże być z a ła t­
w iona zw ykłą  w iększością głosów, 
lecz m usi zadecydow ać o niej cała 
ludność d rogą p lebiscytu .

R ezo lucja  dom aga się tak że  od 
d ep u to w an y ch , by żądali w  p a r la ­
m encie  zaw a rc ia  t r a k ta tu  pokojo­
w ego z N iem cam i.

★

J A K  D O N O SI A gencja  A DN m ło­
dzi bo jow nicy  o pokój w y w ie­

sili w  H am b u rg u  na  80-m etrow ym  
kom in ie zak ładów  p rzem ysłow ych  
„T hoorl" o lb rzym i n ap is : „A m i go 
h o m e“.

N ap is ten , w obec tru d n o śc i u su ­
nięcia  go, pozostał na kom in ie przez 
ca ły  dzień  i b y ł w idoczny z n a jo d - 

i leg lejszych p u n k tó w  m iasta ,

(Dokończenie ze str. 1). E
m y 80 tuczników  bekonowych i 18 
słoninow ych. Na jesien i odstawim y  
drugą taką partię. To daje n am  du­
ży dochód do podziału".

P o  zw iedzen iu  zabudow ań  i pól 
g ro m ad a  ro ln ików  rzeszow skich  u -  
d a je  się do m ieszk ań  spółdzielców . 
W ik to ria  K ow alak  z du m ą po k a­
zu je  im  p iękne 3 tuczn ik i i m acio­
rę  z p rosię tam i, hodow ane w e w ła­
sn y m  przyzagrodow ym  chlew ie o - 
raz  2 p iękne k row y, 20 gęsi, 50 k u r  
i ty leż  kaczek. „D aw niej —  m ów i 
o n a  —  n a  w łasn y m  gospodarstw ie  
n ie m ogłam  ty le  chow ać żyw izny. 
N ie było  czasu n a  je j o po rządza- 

-n ie " .
„Nie chcielibyście wrócić na 

sw oje gospodarstwo?" —  pytają  
gospodynie.

„A po co? — odpowiada W ikto­
ria K ow alak. Czyż nie lepiej 
m niej się  narobić i m leć w ięcej.
— Teraz w iem , że nareszcie żyję  
jak człowiek".
D zień w  spó łdzie ln i w  N iecza jn ia  

m inął ja k  je d n a  chw ila . Chłopi są 
p e łn i w rażeń . B ędą m ie li o czym  
opow iadać po pow rocie  do sw oich  
grom ad . D adzą d o b rą  od p raw ę k u ­
łak o m  i  in n y m  w rogom  chłopów  
p racu jący ch .

III Ogólnopolska 
W ystaw a Plastyki

(D okończenie ze str. 1).

bowiem a rty sta  ma możność uka­
zania w sw ej sztuce praw dy  o lu . 
dziach, o zjaw iskach 1 procesach  
zachodzących w e w spółczesności i  
przeszłości oraz praw dy o o taczają­
cym nas1 św iecie.

Prelegent poruszy ł też szereg in­
nych n a jisto tn ie jszych  postu latów  
w arunkujących pow stanie p raw dzi­
w ego dzieła sztuki jak : jedność tre ­
ści i formy, w iaściw a postaw a ar> 
ty sty  w obec w ielk ich  tradycji reali­
stycznych.

„Musimy m leć pełną świadomość
— mówił St. T eysseire —  że III 
Ogólnopolska W ystaw a Plastyki 
będzie się odbywać w  szczególnie  
ważnym momencie, w  momencie 
uchwalania Konstytucji, w  roczni­
cę 70-lecia Proletariatu 1 10-lecia 
PPR, w  okresie wzmożonej walki 
o zachowanie pokoju i wzmagają­
cego się terroru imperializmu e- 
merykańskiego. Dlatego też w y . 
staw a ta staje s ię  najw ażniejszym  
wydarzeniem artystycznym i po< 
litycznym w  dziedzinie plastyki 
w Polsce Ludowe]”,
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W schód słońca —  godz. 3.17 
Zachód  słońca — godz. 20.01

TELEFO N Y : 
PO G O T O W IE  RATUNKOWEJ — 44-44,

55-55.
BTRAZ P02A R N A  — 08.
DZIAŁ M IEJSKI „SŁOWA POLSKIE­

GO" — 43-33.
DYŻURY APTEK:
SPOŁ N r 4 — pl. Solny 3.
SPOŁ. N r 6 — ul. S talina 87.
SPOŁ. N r 2 -  ul. D am rota 7.
SPOŁ N r 7 — ul. Szczytnlcka 28.

OSTRE DYŻURY SZPITALI: ,
KLINIKA OCZNA — ul. C hałubińskie­

go 2a.
KLINIKA CHIRURGICZNA III — ul.

T raugutta  57.
SZPITAL WOJEWÓDZKI (oddz. wewn. 

1 laryngol.) — ul. W szystkich Świę­
tych 1.

KLINIKA PEDIATRYCZNA — ul. Wroń 
skiego 13,

S p a c e r k ie m ! ^

WROCtAWiU
Oczekiwanie
F )  A C H  b u d y n k u , stojącego przy  

U  ul. C za jko w sk ieg o  7, pozba­
w io n y  je s t dachów ek, n a tom iast 
d y re k c ja  M ZB M  posiada w p r a w ­
dzie  w  dachu sw e j siedziby  w s z y ­
s tk ie  dachów ki, ale pozbaw iona  
je s t in ic ja tyw y .

Oba te  fa k ty  
s tw a rza ją  sk u tk o -  
w o  - p rzy c zy n o w y  
zw ią zek , k tórego  
e fe k ty  są d la  lo ­
kato rów  k a m ie n i­
cy  p rzy  u l. C za j­
ko w sk ieg o  7 po- 
w o d em  do chron i­
cznego n ieza d o w o ­
lenia.

P rócz tego nabaw ia ją  się  oni ró ­
w n ie ż  chronicznego ka ta ru , a to
przez  w ilgoć w s iąka jącą  przez  
d ziu ry  po zapom n ia n ych  d a ch ó w ­
kach.

J e d n y m  sło w em  — lo ka to rzy  
czeka ją  na dachó w ki, dach ó w ki 
czeka ją  na in ic ja ty w ę  MZBM , a 
M ZB M  u w aża  w idoczn ie , że  to  j 
je s t szu ka n ie  d z iu ry  w  c a łym  i nie  
m a  zam iaru  pom óc m ieszkańcom , 
spod siódem ki...

(A n a )
D z iw n a  św ietlica

ŁA D N A  je s t św ie tlica  MHD  
p rzy  P odw alu  Ś w id n ic k im . 

N o, ale co z  teg o ? C iągle śm ieci 
p u stk a m i. G d yb y  k tó ryś  z  praco­
w n ik ó w  sk lep o w ych  chciał np. za -  
grać w  szachy, to okaże się, że nie  
je s t to ta k ie  ła tw e . W godzinach  
pracy  nie m oże, a  w ieczorem  sp o ­
ty k a  go p r z y k r y  zaw ód. G roźny  
p ortier  na dole n ie  puśc i go do

— W szachy?  — 
N ie w olno. D y re k ­
cja  nie pozw ala  
po godzinach pra ­
cy  w r o d z i ć  do 
św ie tlicy .

Coś tu  n ie  jes t 
to p orządku . W 
św ie tlicy  przecież- 
je s t  radio, są g ry  
św ie tlicow e, gaze­
ty , z  k tó ry c h  m o ­
g łoby  sko rzysta ć  
w ie lu  lud zi, a 

p rzecież w  godzinach p racy  nie  
m ogą tego robić. C hyba , że je s t to 
specja lna  św ie tlica  dla b u m e la n ­
tów . W  ty m  w y p a d k u  n a leży  się 
d y re k c ji M H D  „uzn a n ie“ za  ten  
n o w a to rsk i pom ysł.

A  m oże je d n a k  d yrekc ja  M HD  
zrezyg n u je  z w ień c ó w  la u ro w ych  i 
o tw o rzy  św ie tlicę  d la ludzi pracy.
I , (Ko)

Wiedzę techniczną i kwalifikacje zdobywa
w Szkołach Zawodowych Dolnego Śląska

15 tysięcy przyszłych specjalistów przemysłu
W  Czynie Ziołowym  
uczniowie i uczennice 
likwiduję stopnie niedostateczne 
i dają dodatkową produkcją 
wartości 800  tys. złotych

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. 3

O  skomplikowanym przyrządzie
do badanfa lin stalowych
i niesfornym echu w Hali Ludowej

(D okończenie ze  str . 1).
] \ J  A PRZYKŁAD w e W rocławiu — kontynuuje naczelnik Ś liw a  —  
* ’  przy ul. W orcella 9, dobiegają końca prace przy budow le i urzą­
dzeniu pięknego internatu żeńskie go.

Studenci
Wydziału Mat.-Fiz.
pierwsi odpow iadaj
na mmme 
kolegów z  WSE
&  TUDENCI W ydziału  Mat.-Fiz. 
^  U niw ersytetu  im. B. Bieruta, w 
odpow iedzi na  w ezw anie studen­
tów WSE, organizują brygadę żniw ­
ną, k tó ra  w pierw szej połow ie 
sie rpn ia  pojedzie do PGR-ów.

Ja k o  p ierw si zgłosili się do b ry ­
gady studenci: B ernadzikow ski, Cha- 
satonik, Bobak, Sogatow ska i Baner.

W  ilości zgłoszeń przoduje II rok 
W ydz. Mat.-Fiz.

Studenci, k tó rzy  m ają 'zam iar 
w stąpić do b rygad żniw nych w in­
ni zgłosić się w Zarządzie Uczel­
nianym  ZMP Politechniki.

koresp . A. Lelek

Przyjazd
„leśnych ludzi"
do wrocławskiego ZOO
opóźniło...
Gazownia Miejska
'B  A P O W IED Z IA N Y  n a  dzień  26 

czerw ca p rzy jazd  o ra n g u ta ­
nów  do ogrodu  zoologicznego, n a ­
stą p i dop iero  około 1 lipca.

N a opóźn ien ie  p rzy jazd u  tych 
a tra k c y jn y c h  zw ierzą t złożyło się 
w iele  okoliczności. J e d n ą  z nich 
je s t ta , że G azow nia M ie jska  n ie  
n a p ra w iła  do 26 bm . uszkodzonych 
przew odów  gazow ych. P ozbaw iona 
dop ływ u gazu  k u c h n ia  o g rodu  zo­
ologicznego n ie  b y łab y  w  stan ie  
p rzy rząd zać  c iep łych  posiłków  dla 
p a ry  o ran g u tan ó w .

W yrażam y nad z ie ję , że G azow ­
n ia  M ie jsk a  u su n ie  w  ja k  n a j ­
k ró tszy m  czasie uszkodzen ia  p rz e ­
w odów  i ty m  sam ym  pośredn io  
p rzyczyn i się do te rm inow ego  p rz y ­
jazd u  „leśnych  ludzi". (W er)

n n  L IP C A  n a s tą p i u ro czy ste  o- 
Ł Ł ,  tw a rc ie  tego  now oczesnego, 
k o m fortow o  urządzonego  ob iek tu . 
Z am ie szk a ją  w  n im  u czenn ice  z 
Z asadn icze j S zkoły  M eta low ej, k tó ­
ra  m ieśc i się p rzy  ul. P ozn ań sk ie j.

— P a ń s tw o  L udow e otacza tr o ­
sk liw ą  op ieką  uczącą się m łodzież. 
W  n aszym  ty lk o  o k ręg u  z pom iesz­
czeń  w  in te rn a ta c h  k o rzy sta  2800 
uczennic i uczniów . A k c ją  s ty p e n ­
d ia ln ą  o b ję ty ch  je s t  50 p ro cen t o - 
gólnej liczby p o b ie ra jący ch  n aukę. 
N ajlepszym  je d n a k  dow odem  n ie ­
u s ta n n e j tro sk i rząd u  o m łodzież 
je s t  fak t, że ilość s ty p en d ió w  w  
p rzyszłym  ro k u  szko lnym  zostan ie  
znaczn ie  zw iększona!

★
IMT Ł O D ZIEŻ  szkół zaw odow ych  

z te re n u  D olnego Ś lą sk a  w 
pełn i docen ia  p raw a , k tó re  je j za ­
g w a ra n to w a ł u s tró j P o lsk ie j R ze­
czypospolite j L udow ej. Z d a je  so­
bie  sp ra w ę  z w arto śc i o raz  don io­
słości ty ch  p ra w  i d la tego  w zorow o 
w y w iązu je  się w obec P a ń s tw a  ze 
w szy stk ich  obow iązków  o b y w a te l­
sk ich  — uczn ia w Polsce L udow ej.

U czniow ie szkól przysposobie­
nia zaw odow ego, zasadniczych  
szkól zaw odow ych i techników  są  
pełni zapału do nauki. W alka o 
jak najw yższe k w alifikacje za­
w odow e, w alka o najlepsze w y n i­
ki w  nauce —  to podstaw ow e d e­
wizy, którym i sp łacają Polsce  
dług wdzięczności.
P ięk n y m  p rzy k ład em  u św ia d o ­

m ien ia  po litycznego  i p a trio ty zm u  
uczn iów  szkół zaw odow ych  były 
zobow iązan ia , pode jm o w an e  dla 
uczczenia 60-lecia u rodzin  P re z y ­
d e n ta  B olesław a B ie ru ta  i z okazji 
1 M aja . Na a p e l Z asadn icze j Szko­
ły Z aw odow ej p rzy  P a fa w a g u  od ­
pow iedzia ły  w szy stk ie  szkoły  w ro ­
c ław sk iego  D O SZ-u.

Do Czynu Z lotow ego zm obilizo­
w ał d o lnośląsk ie  szkoły  zaw odow e 
ap e l uczniów  T ech n ik u m  M echa­
niczno -  E lek try czn eg o  w P io trk o ­
wie.

Z obow iązan ia  zlotow e, k tó re  pod

Komunikat ZW ZM P
Zarząd W ojew ódzki ZMP zaw ia­

dam ia m ieszkańców  W rocław ia; że 
b ile ty  na  w ielką im prezę a rty sty cz­
ną  w H ali Ludowej na dzień 29. VI. 
br. godz. 17 m ożna nabyw ać w kio­
skach PPK „Ruch".

N atom iast zbiorow o zarządy ZMP 
w inny pobrać b ile ty  w ZW  ZMP, ul. 
S talingradzka 8a, II p. pok. n r  7.

ję ła  i  w y k o n u je  m łodzież, do tyczą 
p o d n ies ien ia  w y n ik ó w  w  nauce, 
podw yższen ia  p ro d u k c ji w  w a r ­
sz ta tach  szko lnych  o raz  p rz e p ro ­
w ad ze n ia  szeregu  p rac  uży teczno- 
społecznych.

N a p rzy k ład  w  Z asadn icze j Szko­
le  M etalow o -  E n erg e ty czn e j p rzy  
u licy  P o w stań c ó w  Ś ląsk ich  pad ły  
in d y w id u a ln e  zobow iązan ia  p o d ­
n ies ie n ia  jak o śc i o raz  ilości p ro d u k ­
cji n a  w a rsz ta ta c h  szko lnych  w  
M-5.

U czeń C zesław  O rzelsk i, p ra k ­
ty k u ją c  w  M -5, w y ra b ia  130 p ro ­
cen t n o rm y  i je s t  jednocześn ie  
p rzodow nik iem  n au k i. P rz o d o w ­
nicy  szkoły  O lczyk i W ątro b a  
św ie tn ie  godzą n a u k ę  z p ra c ą  za ­
w odow ą. Ich  o siągn ięc ia  p ro d u k ­
cy jn e  n a  cześć Z lo tu  to  314 i 200 
p ro cen t dz ien n e j norm y.

Do czynu zlo tow ego w łączy ł się 
rów nież  perso n e l nauczycie lsk i. 
Ob. ob. Juszk iew icz , K ochańsk i, 
R ogożyński, S te in m e tz  i p o lo n i­
s tk a  S zlandrow icz  pośw ięcali ty ­
godniow o 6 pozalek cy jn y ch  go­
dzin  n a  d o d atkow e, u z u p e łn ia ją ­
ce za jęc ia  szkolne.
U cA iiow ie Z asadn icze j Szkoły 

M etalow ej p rzy  ul. P o zn ań sk ie j po ­
s ta n o w ili w y rem o n to w ać  na  te ren ie  
P a faw ag u  zd ew asto w an ą  h a lę  pro ­
d u k c y jn ą  i u rząd ż ić  w  n iej w a r ­
sz ta ty  szkolne.

N a ten  ce l zad ek la ro w a li 13 ty ­
sięcy roboczogodzin. Z obow iązan ie  
w y k o n an e  zostało  ju ż  w  80 p ro cen ­
tach . C a łk o w ity  rem o n t h a li u k o ń ­
czony będzie  w  czasie  w ak ac ji, bo ­
w iem  k ilkudziesięc iu  uczn iów  po­
stan o w iło  ok res w olny od nau k i 
przeznaczyć w  części na p racę  spo ­
łeczną.

Pow yższe p rzy k ład y  św iadczą  o 
w adze  C zynu ŻlotOWego uczniów  
do lnośląsk ich  szkół zaw odow ych 
A rea lizac ja  tego  C zynu — to : l i ­
kw id ac ja  n ied o sta teczn y ch  ocen i 
d o d a tk o w a p ro d u k c ja  w w a rsz ta ­
tach  szko lnych  w arto śc i 800 ty s ię ­
cy złotych! (W er)

S PÓŁDZIELNIA Pracy „R adiotechnika" filia nr 2 —  odczytu jem y
skrom ny szyld, um ieszczony w oknie w ystaw ow ym  niepozornego 

lokalu p rzy  ul. S talina 107. A w ięc to tu... W chodzim y do w nętrza.
Y A /  DW ÓCH niew ielk ich  pomie- 

szczeniach buduje się znane 
na teren ie  całego W rocław ia p re ­
cyzy jne ap ara ty  i przyrządy labo- 
ra tb ry jn e . Spółdzielnia obsługuje 
k ilka  k a ted r Politechniki W rocław ­
skiej, m ontu je  urządzenia radio­
foniczne szkół, św ietlic, Domów 
K ultury  itp.

N ajpow ażnie jszą jednak  pracą  
w ykonyw aną obecn ie je s t budo­
wa urządzenia do e lek trom agne­
tycznego badan ia lih  sta low ych, 
używ anych w  kopaln iach , fab ry ­
kach, w różnych m echanizm ach 
dźw igow ych, ko le jkach  linow ych 
itp.
N ad tym skom plikow anym  p rzy­

rządem  w idzim y pochylonego Kon­
stan tego  Tuczapskiego i m łodego 
w ychow anka Politechniki W ro c­
ław skiej inż. Je rzego  O strow skiego. 
Od tego osta tn iego  dow iadujem y 
się' kilku in teresu jących  nas szcze­
gółów:

Praca p row adzona Jest pod o- 
sobistym  nadzorem  w ynalazców  
urządzenia: prof. A kadem ii Gór­
niczej w K rakow ie Ludgera 
Szklarskiego, M ieczysław a Jeżew,- 
sk iego — lau reatów  Państw ow ej 
N agrody oraz ad iunk ta  Zygmunta 
K aw eckiego.

K rakow scy naukow cy przez 
dłuższy czas poszukiw ali bezsku­
tecznie firmy, k tó ra  pod ję łaby  się 
w ykonania  tak  skom plikow anych 
urządzeń.
Przyrząd ów w ykryw a pęknięcie  

naw et jednego drucika  . w ew nątrz 
splotu grubej liny  stalow ej, co zo­
s ta je  natychm iast za re jes trow ane na 
taśm ie papieru, specjalnym  urzą­
dzeniem  sam opiszącym .

A parat k ry je  w sw ym  skom pli­
kow anym  w nętrzu aż.... 12 lamp
radiow ych.

Je s t rzeczą znam ienną, że jeden  
z najw iększych  w rocław skich  
zakładów  przem ysłow ych — Pafa- 
wag, poszukiw ał tak iego  przyrządu 
w całej Polsce, a naw et za granicą 
— by  w reszcie dow iedzieć się, że

Piloci wrocławscy w itają Zlot
podniebną imprezą

Akrobacje  i skoki spadochronowe 
nad lotniskiem-Mały G ą d ó w

W  NAJBLIŻSZĄ niedzielę o god zin ie 14-tej odbędzie się na lo t­
nisku M ały G ądów, zorgan izow ana przez Zarząd Okręgowy  

LL, w ielka impreza lotnicza pod hasłem : „Jak m łodzież L igi Lot­
niczej w ita  Zlot“.

N A  p ro g ra m  im p rezy  złoży się 
v e fe ra t kol. Z b ign iew a T w erd a  

pt. „L otn ic tw o  sp o rto w e Polski 
L u d o w ej"  o raz  em o cjo n u jące  po ­
p isy  p ilo tów  w rocław sk iego  ALL.

O glądać będziem y p ięk n ą  a k ro ­
bac ję  n a  po lsk ich  sam olo tach  spor 
tow ych  ty p u  „Z uch 11“ w  w y k o ­
n a n iu  p ilo tów : M ieczysław a D ąb - 
kow skiego  i S ta n is ła w a  R o m an o ­
w a o raz  pokazow y lo t sam olo tu  
san ita rn eg o .

Z obaczym y g ru p o w y  skok spa -

Jan Niekrasz
ze Złotnik
wyszedł na mydle
równie kiepsko 
jak Zabłocki
O B. JA N  NIEKRASZ zam. w Z łot­

n ikach  przy  ul. Z łotnickiej 42, 
ko rzysta jąc  z przejściow ych tru d ­
ności gospodarczych, założył sobie 
■w domu p ryw atny  kram ik z a rty ­
kułam i reglam entow anym i. N agro­
madził tak ie  tow ary  jak  cukier, 
proszek do p ran ia  oraz m ydło i 
sprzedaw ał je  po cenach dużo 
•wyższych od obow iązujących na 
•wolnym rynku.

N a przyk ład  za kilogram  proszku 
do pran ia  pobierał kw otę zł 13, 
podczas gdy ten  sam gatunek  prosz­
ku w  sprzedaży  w olnorynkow ej 
kosz tu je  2,40 zł!

W  chw ili u jaw n ien ia  p rzestęp ­
stw a Ja n  N iekrasz posiadał jeszcze 
n a  składzie 30 kg cukru, 10 kg 
proszku i 6 kg mydła. Spekulantem  
zaopiekow ała się M iejska Komisja 
do W alk i ze S pekulacją  i  N aduży­
ciam i w  Handlu.

FACHOWCY POSZUKIWANI

KWALIFIKOWANYCH MONTEKOW KOTŁO­
WYCH na napraw y kotłów  do parowozów w ą­
skotorowych, TOKARZY, FREZERÓW, WYTA- 
CZARZY, MONTERÓW MASZYNOWYCH, KAL­
KULATORÓW Z PRAKTYKĄ WARSZTATO­
WA, oraz INSPEKTORÓW WERYFIKACJI NA­
PRAW, na dobrych w arunkach zatrudn i D yrek­
cja W rocławskich Zakładów Rem ontu Sprzętu 
Budow nictwa Przem ysłowego, W rocław ulica 
K ępińska 7 (boczna Żm igrodzkiej). Dla zam iej­
scowych m ieszkania zapew nione w Hotelu Ro­
botniczym . 959k

ZGUBIONO legitym ację 
N r 8 w ydaną przez Li­
ceum  dla W ychowaw­
czyń Przedszkoli w Wał­
brzychu — Lesiów Ire ­
na. 10171g

ZGUBIONO k a rtę  m el­
dunkow ą, w ysłaną li­
stem  poleconym  na na 
zwisko Adam  Kowalski.

10170g

10 OSÓB DO SPRZEDA2Y WARZYW NA STRA­
GANACH PRZYSKLEPOWYCH (w ynagrodzenie 
w /g system u prowizyjnego) oraz 10 KIEROWNI­
KÓW SKLEPÓW zaangażuje od zaraz DYREK­
CJA MHD ART. SPOZ. Zgłoszenia p rzy jm u je  Dy 
rekc ja  MHD-WSCHOD. SEKCJA KADR WROC­
ŁAW. UL. PODWALE 11, III p. pokój 71.

999k

1 TECHNIKA MIERNIKA, 2 REFERENTÓW 
TECHNICZNYCH, 3 CIEŚLI, 2 POMOCNIKÓW 
CIESIELSKICH, 3 BETONIARZY zatrudn ią  na­
tychm iast ZAKŁADY BUDOWY SIECI I STACJI 
ELEKTRYCZNYCH, WROCŁAW, UL. KRAKOW­
SKA 47/49. Zgłoszenia p rzy jm uje  DZIAŁ PER­
SONALNY. W ynagrodzenie w /g Umowy Zbioro­
wej w Budownictwie. 1008k

ZGUBIONO legitym ację 
WSE, k a rtę  m eldunko­
wą, zaświadczenie złoże 
n ia ank iety  na nazwisko 
Załuska Edm und.

10188g

ZGUBIONO: k a rtę  m el­
dunkow ą, oraz k a rtę  re 
je s tra c ji SP na nazwi 
sko Łagowski Józef, Wro 
cław, Szczytnicka 45 m. 
17. 101G8g

ZGUBIONO k a rtę  m el­
dunkow ą na nazwisko 
Tw ardak W iktor.

10167g

ZGUBIONO legitym ację 
szkolną na nazwisko 
Rzepecki Izydor.

10166;

POTRZEBNA KWALIFIKOWANA MASZYNI­
STKA, GŁÓWNY MECHANIK, TRZECH REFE­
RENTÓW SKUPU i DZIESIĘCIU NIEWYKWA­
LIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW FIZYCZ­
NYCH (mężczyźni, kobiety). Zgłoszenia M IEJ­
SKIE ZAKŁADY MLECZARSKIE, WROCŁAW, 
UL. KOMUNY PARYSKIEJ 90 — SEKCJA PER­
SONALNA. 1012k

Ogłoszenia drobne

ZGUBIONO legitym ację 
szkolną Nr 40/51 na na­
zwisko Gałkowski Jerzy  

10185g

ZGUBIONO legitym ację 
Zw. Zawodowych na na­
zwisko Deczyński K azi­
mierz. 10186g

ZGUBIONO: książeczkę 
oszczędnościową PKO 
N r 5035A, leg itym ację 
em ery ta lną  N r 1389, k a r 
tę  m eldunkow ą, obliga­
cje Pożyczki Narodowej 
na 440 zł na nazwisko 
Burg B ernard  Pogolewo 
Duże, poczta Brzeg Dol­
ny. 10145g

ZGUBIONO k a rtę  m el­
dunkow ą. Brzakała P io tr 
Wójcin gm. Dzietrzkowi 
ce k/Bolesławca.

3033p

ZGUBIONO k artę  m el­
dunkow ą na  nazwisko 
Opałka Aniela, Wrocław.

10182g

ZGUBIONO legitym acje 
studencką N r 209/50/51 
na nazwisko Żelichow­
ska Anna. I0l8ig

H A N  IM O W B ZGUBY
SPRZEDAM motocykl 
NSU 200 — bardzo dobry 
stan. M arszalek, Wroc­
ław, Szymanowskiego 1 
od godz. 18.
_______ 10184g
RADIOAPARAT sam o­
chodowy z anteną stan 
pierw szorzędny, s.przc~ 
dam. Wrocław, Kazimie 
rza Wielkiego 43 m. 0 
oglądać 19—20.

10183g
SPRZEDAM 2 szafy, fo­
tel, Wrocław, Kiełbaśni 
cza Ta m. 1.

i0175g

ZGUBIONO legitym ację 
służbową n r 52 w ydaną 
przez Inspek to ra t Szkol 
ny w Wołowie na nazwi 
sko Siedlicka Józefa, o- 
raz świadectwo za III kl. 
Liceum Pedagogicznego 
w Legnicy na nazwisko 
Wierzbowska Józefa

3043p

ZGUBIONO k artę  mel . 
dunkow ą n r 11019 w yda­
ną przez PGRN Wińsko 
na nazwisko Lis Maria 
żam. Białawy Małe gm. 
Wińsko. 3042p

SKRADZIONO kartę
m eldunkow ą i zaśw iad­
czenie szczepienia na na 
zwisko Eleonora P ie­
trzak, Wrocław.

10177g

ZGUBIONO k artę  m el­
dunkow ą Nr 115955 na 
nazwisko Dworak Stani 
sława. 10174g

ZGUBIONO legitym ację 
szkolną w ydaną przez 
Technikum  M echanicz­
ne Nr 3 na nazwisko 
Margol Czesława.

10172g

ZGUBIONO kartę  m el­
dunkow ą na nazwisko 
Dominas Eufrozyna Wój 
cin k/Bolesławca.

3034 p

ZGUBIONO kartę  mel- 
dur.kową na nazwisko 
Dominas Stefan Gola 
p-ta W ójcin k/Bolesław 
ca. 3035p
ZGUBIONO k artę  mel 
dunkow ą na nazwisko 
G ruszka Stanisław a Lud 
winów gm. Dzietrzkowi- 
ce. 30ó6p

ZGUBIONO k artę  m el­
dunkow a na nazwisko 
B iałek Urszula Wójcin, 
gm. Dzietrzkowice.

3037p

ZGINĘŁA pieczątką o- 
walna o treści: Rzemieśl 
nicza Sp-nia Pracy  Fo­
tografów  w Jeleniej Gó­
rze P u n k t Usługowy nr 
1 w  Jeleniel Górze ul. 
K onopnickiej n r 16a.

________  30o8p

ZGUBIONO kartę  m el­
dunkow ą w Jeleniej Gó 
rze na nazwisko Jezior­
ska Anna,

3039p

ZGUBIONO kartę  m el­
dunkow ą w ydaną w K ar 
paczu na nazwisko Na- 
dratow ska Kamila.

3040p

ZGUBIONO k a rtę  mel. 
dunkow ą n r  4031 w yda­
ną przez PGRN Wińsko 
na nazwisko Heś Anna.

3041p

LOKALE

ZAMIENIĘ m ieszkanie 2 
i pół pokojowe, kom for­
tow e w B ytom iu na po­
dobne we W rocławiu. 
Zgłoszenia Wrocław, Roz 
b ra t 5 m. 15. 10141g

PRZY k u ltu ralne j, ucz­
ciwej rodzinie odnajm ę 
pokój (ew entualnie ca­
łodzienne utrzym anie). 
O ferty  ,,Dobre w arun ­
k i". 10180g

ZAMIENIĘ mieszkanie 
trzypokojow e, kom for­
towe. Opole na podobne 
we W rocławiu. Opole. 
K raszewskiego 23 m. 3. 
Orgaszewski. 10178g

PIĘCIOPOKOJOWE mie 
szkanje Wrocław, okoli­
ca R ynku, centra lne o- 
grzew anie zam ienię na 
2-pokojowe, kuchnia.

101G9g

POS7PKHVANlE
PRACY

KULTURALNA zajm ie 
się domem lub dziec­
kiem . Chętnie wyjedzie. 
O ferty pod ,,Sam odziel­
na". 10176g

NAUKA

ŁACINY, niem ieckiego 
— udziela profesor. Wro 
2ław, Ciążyn, Chorzow­
ska 35 m. 8. 10179g

RÓŻNE

PODZIĘKOWANIE za 
wyleczenie nam  syna z 
ciężkiej i beznadziejnej 
choroby pediatrze dok­
tó r H ałazińskiej z II Kii 
niki Położniczej we Wro 
cławiu składają  — M ar­
cinkowscy. _ 10173g

doch ro n ia rzy  z opóźn ionym  o tw a r­
ciem  spadochronu . N ajw iększą  a -  
tra k c ją  im prezy  będzie  s ta r t  i po­
pisow a a k ro b a c ja  szybow ców . 
S ta rto w ać  będ ą  szybow ce: „Sęp“,
„K om ar", „ABC" i inne. W tym  
p unkcie  p ro g ram u  podziw iać b ę ­
dziem y zespołow ą ak ro b ac ję  na  
d w u  szybow cach ty p u  „M ucha" w  
w y k o n an iu  p ilo ta  Szym czaka i p i­
lo ta  G orzelaka  o raz  in d y w id u a l­
ną  ak ro b ac ję  na  szybow cu sp ec ja l­
nej k o n s tru k c ji  ty p u  „ Ja s trz ą b " , 
n ied aw n o  w y p ro d u k o w an y m  w
kraju , w ed ług  p lanów  polskich kon 
s tru k to ró w . „ Ja s trz ę b ia "  pńlotuje 
Je rz y  Popiel.

W  pokazach  s ta r tu ją  n a jlep s i p i­
loci P o lsk i ja k  Popiel, W itek  o raz  
rek o rd z is ta  św ia ta  w  przelocie do ­
celow ym  n a  500 km  A lek san d er 
Paw lik iew icz .

D ojazd  n a  lq tn isko  tra s ą  „5“ W 
k ie ru n k u  P ilczyc. N a im prezę
w stę p  w olny.

Pomidory
znacznie potaniały

W  sprzedaży
ukazały się już
młode ziemn:aki
C  T O ISK A  P S S  na P lacu  N an- 

k e ra  i w  innych  p u n k tach  m ia ­
sta  zao p a trzo n e  są  w  d o sta teczną  
ilość ja rz y n  i owoców.

M ożna tu  d ostać  sa ła tę  w  cenie 
od 10 do 20 g r szt., b o tw in ę  po 30 
gr pęczek a 3 zł kg, k a p u s tę  b ia ­
łą  po 2 zł 80 g r k ilo g ram , k a la ­
repę , m arch ew , ra b a rb a r , cebu lę 
w cen ie  od 1.50 do 2 zł k ilo g ram
1 inne.

K a la fio ry  k o sz tu ją  ju ż  ty lk o  od
2 do 5 zł sz tuka . P o ta n ia ły  ró w ­
nież pom idory , k tó re  obecnie m oż­
na  dostać w cenie od 15 do 25 zł 
za k ilo g ram , ja k  rów nież  ogórki 
od 8 dó 14 zł za k ilogram .

P rz ed  k ilk u  dn iam i u k aza ł się 
w sp rzed aży  groszek  zielony po 
8 zł k ilo g ram  i m łode z iem niak i 
w  cen ie  4 zł kg.
Z ow oców  z n a jd u ją  się w  sp rze­

daży w  do sta teczn e j ilości czere­
śnie, cena ich w ah a  się od 8 do 11 
zł kg  i t ru sk a w k i po 18 zł kg. 
N iedaw no u k aza ły  się n a  ry n k u  
w iśnie. <Tyk)

jedyna w ytw órn ia  m ieści się wlaś« 
n ie we W rocław iu  przy ul. S talina 
107.

A teraz  przy okazji w iadom ość 
dla m iłośników  m asow ych im prez 
m uzycznych. Spółdzielnia w ykona­
ła już część zespołu aparatów , k tó ­
rym i Politechnika W rocław ska roz­
pocznie w kró tce badan ia  akustyk i 
Hali Ludowej. M oże w reszcie inży­
nierow ie w rocław scy znajdą rad ^  
na n iesforne echo w tej na jw ięk­
szej w Polsce sali m asow ych im­
prez artystycznych . i

(Janka)

Notatnuł

★ W ojewódzkie elim inacje zespołów; 
artystycznych odbyw ają się dziś i ju ­
tro  w sali WDK przy ul. M azowieckiej 
17. Również dziś i ju tro  na Wzgórzu P a r 
tyzantów , przed Dworcem Głównym, w  
parku na K rzykach i w innych punk­
tach m iasta organizowane są przedzloto- 
we im prezy artystyczne. Dziś o godzinie 
16 na przystani przy ul. Rzeźbiarskiej 
4 w w ielkim  „Festynie na Odrze" w y­
stąpią zespoły taneczne, ork iestry  oraa  
odbędzie się zabawa.

ir  P lenarne zebranie przewodniczą­
cych Kom itetów  Blokowych III dzielni­
cy odbędzie się dnia 30 bm. o godzinia
18 w  świetlicy PPRK ul. Kniazlewlcza
19 parte r, w podwórzu.

*
★ W ycieczkę do O bserw atorium  A*

stronom lcznego organizuje dnia 30 bm. 
o godz. 21 Polskie Towarzystwo P rzyro­
dników im. K opernika, Oddział we Wro 
cławiu. Zgłoszenia p rzyjm uje  sek reta ­
ria t Oddziału ul. Sienkiewicza 21, pokój 
n r 12, telefon 55-33.

*
★ Doroczna wystawa prac słuchaczy 

Państw owego Ogniska K ultury  P lasty ­
cznej oraz pokaz prac uczestników k u r­
su d la dekoratorów  wojskowych dla 
DOW Wrocław, o tw arte  zostaną ju tro  o 
godzinie 13 w  lokalu Ogniska przy ul. 
T raugu tta  19/21.

★ Zgubione 3 bony mięsno-tłuszczo- 
we na m iesiąc lipiec z pieczątką „Przede 
siębiorstwo Transportu  Samochodowe­
go Łączności we Wrocławiu ul. Kolejo­
wa n r 63/65“ można odebrać w kiosktf 
CZPM n r 4 ul. S talingradzka, obok PDT,

Bwiwwism
TEATRY
FANSTWOWA OPERA -  godz. 19 

„B unt żaków ". .
KAMERALNY — nieczynny
MŁODEGO WIDZA — godz. 19.30 

..Żółta szlafmyca**.
ŻYDOWSKI — godz. 19.15 — „Wzajem-i 

na m lłość“ .

WYSTAWY
MUZEUM SL. — Plac W ojewódzki 

„G aleria m alarstw a polskiego ł &red- 
niowieczna sztuka ślaska": „Sląsls
starożytny'*; ..K arykatu ra  rum uń­
ska'*, „R eprodukcjo rysunków  Leo- 
narda da Vlnci*\

ODDZIAŁ HISTORYCZNY -  S tary  Ra­
tusz ~  Rynek — „Wrocław w daw­
nych planach 1 widokach**.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA — ut< 
Szajnochy 7/9 — „Rozkwit baroku n* 
Slasku w 1650 — 1750 r “

PAŃSTW W. SZK. SZTUK PLAST. 
pl. Polski 3/4 — „Doroczna wyslawai 
prac  studentów ".

KINA
ŚLĄSK — ul. Świerczewskiego 67 

„N ędznicy" ser. II (franc.), godz. 16̂  
18 i 20.

WARSZAWA — ul. F redry  n r  18 
„W esoła tró jk a"  (czesk.) godz. 16, 18 
i  20.

PRZODOWNIK — ut. Przodow ników
Pracy  — „H onor 1 sław a" (węg.), godz. 
17 1 19.15.

SCALA — ulica M ikołaja n r 27 — „Pew4 
nej nocy" (radz.), godz. 16, 18 i 20.

FOKOJ — Tereny W ystawowe — „Jaki 
hartow ała się s ta l"  (radz.) godz. 18 i 20.

POLONIA — ul. Żerom skiego n r 63 - •  
„O statni M ohikanin" (czesk.), godz. 
16, 18 i 20.

PIONIER — ul. S talina n r 71 — „W ilcza 
doły" (czesk.), godz. 15.30, 18 i 20,30.

TĘCZA — ul. Kościuszki 17 — „Cienią 
na torach" (NRD) godz. 16, 18 i 20.

FAMA —• Psie Pole — „O statni rejs** 
(NRD), godz. 18 i 20.

LETNIE — „Czekaj na m nie" (radz.)* 
godz. 20.15.

DWORCOWE — Dworzec Główny — Roz* 
m aitoścl -  godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21*
22 I 23

ROBOTNIK — Leśnica — „Bojownik 
wolności" (radz.), godz. 18 i 20.

PORANKI na 29 bm.
ŚLĄSK — „N ędznicy" ser. II  — godg* 

10 i 12.
WARSZAWA — „Zaczarowany św iat" - 4  

godz. 10; „A leksander M atrosow" 
godz. 12.

PRZODOWNIK — „Przeczucie" — godŁ 
11.

SCALA — „Torpedowiec nieugięty" 
godz. 11.

POKÓJ — „Załoga" — godz. 12.
POLONIA — „D żulbars" — godz. 12.
PIONIER — „K lęska szpiega" — godz<

TĘCZA — „My z K ronsztadtu“ godŁ
11.30.

FAMA — „Muzyka i  miłość*4 — sodŁ
13.30. •



ZWROT KU NATURZE
cechg „polskiej szkoły biegaczy"

Zrćdło postępów
naszych lekkoatletów

A OA KM. od Helsinek, wśród głuchych borów leży Vierumakl. Dla świala 
I L U lekkoatletów Jest to symbol sportowej mądrości Finów, ich treningo­

wego systemu. Miejscowość Vlerumaki, posiadająca wspaniały las, komforto­
wo urządzony budynek z doskonałym leśnym stadionem, którego zamiast try­
buny otaczają sosny-olbrzymy, jest od lat kuźnią rekordów fińskich.

120 km od Szczecina, a 300 km od 
W arszawy, wśród bukow ych borów le­
ży Wałcz... Dla miłośników lekkoatle­
tyki słowo to urasta do znaczenia sym­
bolu radosnego, ale niezrozumiałego 
zjawiska. Skąd się wziął ten gwałtow­
ny postęp w  ciągu sześciu miesięcy, 
skąd ten zryw naszych biegaczy?

Mimo radości, tu­
szowanej wyczeku­
jącą rezerwą, nasz 
światek sportowy 
jest wyraźnie zasko­
czony, nie rozumie 
i nie docenia zna­
czenia wałeckiego 
zjawiska.

Jest to jedno z 
w yjątkow ych zja­
w isk w  naszym 

sporcie. My, Polacy, wielbiciele impro­
wizacji i przypadku, mistrzowie chwili 
ostatniej i... m arnotrawcy talentów, 
stworzyliśmy, zda się nie wiadomo jak 
i skąd, swój w łasny system treningo­
wy, swoją szkołę biegaczy.

System jest prosty i celowy, jak 
sama natura. N atura, dla której bie­
gacza w Wałczu porzucili cieplarnianą 
atmosferę stadionu. W lesie znaleźli

Od Alen 
do Helsinek
y  W OLIMPIADA zbliża się szybkim i 
A V  krokam i. Sportow cy całego św iata 
przechodzą ostatn i szlif. Do H elsinek 
p rzy jechały  już pierwsze ekipy. W ubie 
głą środę 25 bm. o godz. 8 odbyła się na 
tu in ach  św iątyni Zeusa na Górze Olimp 
uroczystość zapalenia znicza o lim pij­
skiego.

342 biegaczy przeniosło następnie pło­
nącą pochodnię do Aten.

19 lipca znicz z O limpu umieszczony 
zostanie na stadionie 
w  H elsinkach
gdzie blisko przez 
dwa tygodnie będzie 
patronow ać Igrzy­
skom.

W dzisiejszym  n u ­
m erze rozpoczyna­
my d ruk  tabelek  naj 
lepszych w yników  

zyskanych na l l1 O- 
lim piadach. 

DOTYCHCZASOWE IGRZYSKA 
W roku  1896 — A teny, 1900 — Paryż, 

1904 — St. Luis, 1908 — Londyn, 1912 — 
Sztokcholm , 1916 — nie rozegrano, 1920 
— A ntw erpia, 1924 — Paryż, 1928 — Am­
sterdam , 1932 — Los Angelos, 1936 — 
B erlin , w  latach 1940 1 1944 nie rozgry­
w ano, w  roku  1948 — Londyn.

RZUT OSZCZEPEM

J AKO pierw szą zam ieszczamy tabe l­
kę  zwycięzców olim pijskich w rzu 

cie oszczepem (mężczyzn).
1908 r.

1. Lem ning (Szwecja) — 54,83 m.
2. Ilalse (Norwegia) — 50,57 m.
3. N llsson (Szwecja) — 47,11 m.

1912 r.
J. ^em nfng  (Szwecja) — 60,64 m.
2. Saaristo  (Finlandia) — 58,66 m.
3. Koczan (W ęgry) — 55,50 m.

1920 r.
1. M yyra (Finl.) — 65,78 m.
2. Peltonen (Finl.) — 63,60 m.
3. Johansson (Finl. — 63, 09 m.

1924 r.
1. M yyra (Finl.) — 62,96 m.
2. L indstrom  (Szwecja) — 60,92 m.
3. O berts (USA) — 58,35 m.

1928 r.
1. Lundgvlst (Szwecja) — 66,60 m.
2. Szepes (Węgry) — 65,26 m.
3. Sunde (Norweg.) — 63,97 m.

1932 r.
1. Jarv ln en  (Finl.) — 72,71 m. (rek. Ol.)
2. Sippala (Finl.) — 69,80 m.
3. P en tila  (Finl.) — 68,70 m.

1936 r.
1. Stock (Niemcy) — 71,84 m.
2. N ikanem  (Finl.) — 70,77 m.
3. Tolvoncn (Finl.) — 70,72 m.

1948 r.
1. R au tavaara  (Finl.) — 69,77 m.
2. Seym our (USA) — 67,56 m.
3) Varszegy (W ęgry) — 67,30

(d.c.n.)

244 odznaki 
SPO i BSPO

zdobyte  
na cześć

Ziołu Młodych 
Przodowników

MŁODZIEŻ P aństw ow ego  
Technikum  M echanicznego nr 

3 w e W rocławiu, realizując zo­
bow iązania podjęte na apel 
P aństw ow ego Technikum  B u ­
dow lanego w  celu uczczenia  
Zlotu M łodych Przodowników, 
zdobyła do dnia 25 bm. 244 
odznaki SPO i  BSPO.

Tym  sam ym  zobowiązanie 
zostało w ykonane przedterm i­
now o i  z nadwyżką.

W realizacji zobowiązań w y ­
różnili s ię  uczniow ie Baran, 
Ratejczak oraz instruktor w. f. 
ob. Sarnecki. __________

to, czego człowiek nie jest w stanie 
stworzyć: mchy chronią ich ścięgna,
wilgoć ziemi h artu je  bose stopy (w 
pantoflach coraa mniej biega się w 
W ałczu), deszcze, grady, burze, a na­
wet śnieg uodporniają fizycznie i psy­
chicznie (trenuje się bez względu aa 
warunki), codzienny kontakt z naturą 

j — uszlachetnia i uspokaja. Oto pierw­
szy postulat tego system u — „powrót 
do natury".

Biegacz, udający  się na tren ing  w 
W ałczu pokonuje przestrzeń lekkim, 
cichym truchtem, który  stał się dlań 
bardziej wygodny niż marsz. Tak po­
rusza się Indianin — swobodnie, bez 
zmęczenia, niestrudzenie. Tak pokony­
wał przestrzeń człowiek pierwotny, któ­
ry, jak  tw ierdzi nauka, najpierw  bie­
gał truchtem niż chodził. I ten trucht 
jest jądrem i zasadą treningu nowo­
czesnego biegacza.

A wreszcie zasada biegania zmien­
nymi tempami. Jes t ich cztery rodzaje: 
trucht, lekki bieg, bieg na tempo 1 
b ieg na szybkość.

No, dobrze — powie fachowiec — 
ale gdzie ta polska szkoła? Słusznie. 
To, o czym była mowa, Jest mniej 
lub więcej znane i stosowane i gdzie 
indziej. Dla wyjaśnienia spróbujmy 
porównania: tak jak malarze całe­
go świata, malując Jednakowymi 
farbami stwarzają różne szkoły naro­
dowe i regionalne, tak samo metodę 
ogólną w treningu sportowym trzeba 
zastosować do właściwości psychicz­
nych narodu. I to zostało dokonano: 
np. uwzględniając system nerwowy 
polskiego zawodnika Jego trening 
szybkościowy jest odmienny niż 
gdzie indziej.
W ybitnie naszym elementem Jest za­

bawa biegowa stosow ana jako rozrucn. 
Dalej w yrabianie w zawodniku świa­
domości biegow ej: nasi trenerzy nie o- 
kreślają z góry dystansu, który  prze­
biec ma polski zawodnik, lec i zosta- 
Yfiają jego wyczuciu decyzję, kiedy 
ma przerw ać trening lub zyolnić  bieg.

I wreszcie w trybie życia polskich 
biegaczy z kadry znać indywidualne 
piętno trenera M ulaka, który  cało­
kształtow i treningu nadaje charakter 
turystyki biegowej.

Nie będzie przesadą twierdzenie, 
że Jesteśmy świadkami powstania 
polskich metod treningowych. Stwo­
rzyć tym metodom l tym ludziom od­
powiednią oprawę organizacyjną na 
przestrzeni kilku lat, a przed przy­
szłą Olimpiadą nie będziemy w yle­
wać krokodylich łez na widok ple­
ców, pomykających przed nami lek­
koatletów innych krajów.

(*)

„Ja s lrzą b "
nad Wrocławiem
Sukces polskich
konstruktorów
szybowcowych

IEWIELKI, krótki, ze skrzydłami
podanymi do przodu, powietrzny 

statek szybko leci między chmurami. 
Szybowiec ten przed chwilą odczepił 
się od samolotu, który  z liną przy­
twierdzoną do ogona dał nurka w dół 
i sterow any w praw ną ręką młodego 
lecz doświadczonego instruktora Stani­
sława Romanowa, podchodzi do lądo­
w ania obok wyłożonego znaku litery  T.

Spoglądamy w  górę. Szybowiec 
„Jastrząb" lekko pochylony w lewo  
zatacza krąg, jakby chciał pokazać: 
Olo moja strefa. „Jastrząb" zwrócony 
dziobem do ziemi w szalonym pędzie 
zbliża się do widzów, rośnie, rośnie 
wf oczach, szybkościomierz pokazuje 
150, 200, 300, 450 km/godz.
Można rozpędzić go jeszcze bardziej 

m yśli pilot i nie myli się, szybowiec 
ten wytrzym a każdą osiągniętą przez 
siebie szybkość. Nie na darmo polscy 
konstruktorzy nazwali go „Jastrzębiem ". 
Teraz trzeba nieco „ściągnąć" by 
„św iecą" wyjść w  górę i uzyskaną 
szybkość 2 amienić z powrotem w wy­
sokość Szybowiec tylko mignął przez 
szarą mgiełkę dymów, zawieszonych w 
powietrzu, by na półtorakilom etrowej 
w ysokości swój lot w górę zam ienJć 
w szybkie skręty korkociągu.

A potem już po kolei, beczki, szyb­
ki i sterowane pętle, zawroty, lot na 
plecach, prosty, potem skręty w lewo 
i prawo, ósemki pionowe i na ple 
cach.

Co pew ien czas rozpędzona maszyna 
tak szybko opada, że w ydaje się być 
bombą a nie szybowcem. Świst docho­
dzi do uszu zadziwionych tym wido­
wiskiem obserwatorów. Po kilkunastu 
minutach zuchwała maszyna polskiej 
konstrukcji ląduje lekko na trawie 
lotniska.

Uradowany pilot • akrobata ustępuje 
m iejsca drugiemu. Delikatnie głaszcze 
po skrzydle „Jastrzębia". Dobra ma­
szynka, nie ma co mówić.

Wrocławski Aeroklub rozpoczął 
szkolenie pełnej akrobacji. Piloci 
Gajdziński, Pawllkiewlcz, Popiel, 
Szwejbakowskl l Witek pojadą do 
Warszawy, gdzie w ramach święta 
lotnictwa zaprezentują młodzieży 
przybyłej na Zlot i ludności stolicy 
umiejętność szybowników,

(ZajJ

Balanel
na czele
turnieju
w Międzyzdrojach

A TURNIEJU w M ięd zy zd ro jach  do 
i  * kończono odłożone p a rtie  z po­
przednich rund.

Szily zrem isował z Milevem, Bakonyi 
w ygrał z P y tla k o w sk im , Balanel w y ­
grał ze Śliwą. Gawlikowski przegrał z 
Bobocovem, G rynfeld zrem isował z Ma­
karczykiem , P la te r zrem isował z Ba- 
konyi, Koch zwyciężył G rynfelda, P a r­
tie  Bobocov — Litm anow icz ponownie 
odłożono w pozycji rem isowej.

Po 12 rundach prow adzi: Balanel —
9.5 pkt., 2) Milev — 7,5 pkt., 3) Szabo —
7.5 pkt., 4) Tarnow ski — 7 pkt.. 5) Ma­
karczyk — 6,5 pkt., 6) — 8) Arłamowski, 
P la te r, Szily — po 6 p k t , 9) Koch — 
6 pkt., 10) — 11) Pytlakow ski i Śliwa — 
po 5 pkt., 12) Bobocov — 4,5 pkt., 13) 
G rynfeld — 4,5 pkt., 14) L itm anowlcz — 
4 pkt., 15) Gawlikow ski — 4 pkt., 16) Ba­
konyi — 4 pk t., 17) K uhbart — 2 pkt.

StT . * S Ł O W O  P O L S K I E

l i /  R A M A C H  u roczystośc i in a u - 
** gurac ji „D ni M orza“ w  ró ż­

n ych  m iastach  P o lsk i o d b y ły  się  
im p re zy  ic ioślarsk ie  i żeg larsk ie .

N a zd ję c iu  górnym : zacięta  w a l­
ka  na trasie  w yśc ig u  d w ó je k  k a ­
ja ko w y ch  w  V /arszaw ie.

Z d jęc ie  dolne p rzedstaw ia  jach t 
w  czasie regat o d b y ty c h  w  zatoce  
G dańskiej.

(jo t. CAF)

Turniej 
trzech par
-nowym sysiemem
szkolenia żużlowców
K ORZYSTAJĄC z przerw y w roz­

gryw kach o m istrzostw o Polski, 
k ierow nictw o centra lnej sekcji żużlo­
wej Spójni we Wrocławiu organizuje w 
niedzielę w ew nętrzny tu rn iej pod na­
zwą „O miano najlepszej pary".

Ogółem odbędzie się 6 biegów zespo­
łowych oraz 1 indyw idualny. Pojedzie 
w nim  4 najlepszych zawodników.

W ubiegłym  roku 
opiekun sekcji I jed 
r.ocześnie trener, ob. 
R atajczyk, k ładł du­
ży nacisk na wysz­
kolenie techniczne 
każdego z zawodni­
ków  Obecnie zmie­
nił ch arak ter szkole 
nia, zw racając prze­
de w szystkim  uwagę 
na dobranie i w y­
szkolenie par.

W niedzielnym  tu rn ie ju  żużlowcy 
Spójni jeździć będą w następującym  
zestaw ieniu: K upczyński — Teodoro-
wicz, Kosierb — Słaboń i Sałabun — 
Tomczyszyn. Zwycięży ta  para, k tóra 
uzyska najw ięcej punktów  za najlepszą 
jazdę zespołową.

Oprócz tego zawody m ają na celu na ­
ukę taktycznego rozgryw ania biegów.

Foczątek tu rn ie ju  o godzinie 12 na 
Stadionie Olim pijskim , przedsprzedaż 
biletów  odbyw a się w kiosku poczto­
wym w Rynku.

  A k tóż p a n ią  chce  p rze rab iać?  B ędzie  p a n i ro b iła
to , co p a n i zechce. M oże p a n i n a w e t n ie  s ty k a ć  się 
z w czasow iczam i...

  To pow iedzą, że zad z ie ram  n o sa  i je s te m  aspo łecz­
n a . J a  ju ż  ich  znam . J a  d o b rze  w iem , jacy  on i są?

—  K to?
  A  ci w szyscy  p rzodow nicy  i  społecznicy. J a  ch ę t­

n ie  z a g ra ła b y m  w  b rid ża , p o słu ch a ła  m uzyki, p rz e je ­
ch a ła  się  sa n k am i, a le  ja k  m i k to ś  u rząd z i w ieczór 
św ie tlicow y , to  zem dle ję . M ów ię pan i, że zem dleję...

H a lin a  ro ześm ia ła  się  szczerze.
  A ch  p an i to  n a p ra w d ę  p e s y m is to .  P rzecież  n ik t

p a n ią  n ie  będzie  c iąg n ą ł n a  w ieczór św ietlicow y...
—  A  sk ą d  p a n i w ie? B y ła  p a n i n a  w czasach?  —  ża ­

c h n ę ła  się D om agalska .
  O p o w iad a ły  m i k o leżank i. M ów iły, że b ard zo  p rzy ­

je m n ie  spędziły  czas. Z aw sze  zn a jd z ie  się k to ś odpo­
w iedni...

—  J a  ta m  n a  f l ir ty  n ie  ja d ę  —  p rz e rw a ła  D om agal­
sk a , ro b iąc  m in ę  s ta re j dew otk i. —  M nie  ta k ie  rzeczy  
n ie  w  głow ie... J a  je s te m  s ta te czn a  kob ie ta .

H a lin a  znow u  p a rsk n ę ła  śm iechem . P a n i  D om agal­
sk a  b y ła  p u lch n a , k o rp u le n tn a , a  p rzy  ty m  ta k  p re te n ­
s jo n a ln ie  u b ra n a , ja k  s ied em n asto le tn ie  dziew czę z p re ­
te n s ja m i św ia to w ej kokoty . U fa rb o w an e  n a  ko lor 
p rzy p ieczo n e j ja jeczn icy  w ło sy  ow iąza ła  ja k ą ś  czerw o­
n ą  k r ą jk ą . S w e te r , o p in a jący  je j  b u jn e  k sz ta łty  b y ł k o ­
lo ru  k an a rk o w eg o . Do tego  dochodziła  g ra n a to w a  p li­
so w an a  spó d n ica  i zam szow e b u c ik i z k o k a rd k am i. 
T w arz  n a la n a , o k ap y w ała  różem , a  rzęsy  czarn e  od tu ­
szu w y g ląd a ły  ja k  p a ra  chrabąszczów .

  Ho, ho... —  zaszczeb io ta ła  H alin a . —  P a n i p rzecież
jeszcze  m łoda, a z re sz tą  w  Z ak o p an em  w  p o w ie trzu  je s t 
coś, co cz łow ieka  odm ład za  Z obaczy pan i. O dpocznie 
p a n i d w a d n i i potem ...

D om ag alsk ie j p och leb iły  te  słow a, bo  zaraz  zm ien iła  
ton , z w in ę ła  w ąsk ie  u s ta  w  c iu p  i u śm iechnąw szy  się za­
lo tn ie , rzu c iła :

•wa-Minffy te  czasy ../m in ę ły ... No, a le  zobaczym y... Zo­
b aczym y ja k  będzie  w  ty m  „M arzen iu"?

To p a n i do „M arzen ia"?  — k rzy k n ę ła  n iem al H a ­
lina- . r . j , . U ‘

—  T ak , a co? ___

Adam Bahdaj

Trzeci turnus
—• Bo ja  też... No w idzi pan i. Ju ż  m a  p a n i to w a rz y ­

stw o.
C hcia ła  jeszcze coś pow iedzieć, a le  w  p rzed z ia le  za ­

czął się ru ch . K toś głośno pow iedział, że zb liża ją  się do 
Z akopanego . P arow óz sapał, sapał, ja k b y  ju ż  je c h a ł o s ta t­
k ie m  sił. P o tem  tro ch ę  przyśpieszył. Z a  o k n am i k to ś za ­
w oła ł:

— Z akopane!...
— No, je s te śm y  n a  m iejscu  — rzu c iła  H alin a  i szybko 

zaczęła się ub ierać .
II . v

Ja k b y  n a  złość w p ak o w ali J a n k a  do jednego  p oko ju  z 
„N orw egiem ". K rzyżow ało  to  jego  p lany , gdyż zaraz  po 
p rzy j eździe p o stan o w ił so lidn ie  tren o w ać . T ym czasem  
n ie u s ta n n e  o p o w iadan ie  „N orw ega"' o jego w yczynach  
n a rc ia rsk ic h  odb ie ra ło  m u  k o n cep t i ocho tę  do  spo rtu . 
Z a raz  po p rzy jeździe  d o  „M arzen ia", k ied y  jeszcze n ie  
zdąży li rozpakow ać p lecaków  „N orw eg-1 opow iedział m u
0 sw ej w sp an ia łe j w ycieczce n a  C zerw one W ierchy . N a­
tu ra ln ie  po d rodze  p rzy sy p a ła  go law in a , a  w  T om ano- 
w ej D olin ie  n a tk n ą ł  się n a  n iedźw iedzia. W  zim ie! Ja n e k  
b y ł ta k  zaszokow any , że  n ie  spostrzeg ł n a w e t tego po- 
śliźnięcia . S pog ląd a ł n a  „N orw ega" z ca łym  u zn an iem
1 n ie  w iadom o co d a łb y  za to, żeby m óc ta k  jeździć  ja k  
on i  m ieć ta k  b u jn ą  przesz łość spo rtow ą.

Z dalsze j rozm ow y okazało  się, że „N orw eg" n ie  by ł 
w cale  N orw egiem . N azyw ał się T om ek P ie tru sz k a  i s ta ­
no w ił p odporę  h u r to w n i to w aró w  spożyw czych M H D  w  
P io trk o w ie . N ie p rzeszkadzało  to , że b y ł n a jlep szy m  n a r ­
c iarzem  w  sw ym  ro d z in n y m  m ieśc ie  i  członk iem  k lu b u  
„S pójn ia".

B yły  „N orw eg", a  obecn ie T om ek P ie tru sz k a  po spo­
życiu  so lidnego śn iad an ia , w zią ł na  ram ię  sw e dechy  i 
poszed ł —  ja k  sam  p ow iedzia ł —  „zdobyw ać s re b rn e  
szczyty T a tr" . J a n e k  zazdrosnym  okiem  spog lądał n a  
ś la d y  jego  n a r t  i  po tem  w estch n ąw szy  głęboko, n iem al

że boleśnie , za s ta n a w ia ł się długo, czy jem u, zw ykłem u 
śm ierte ln ik o w i, w y p ad a  w ogóle p rzy p in ać  n a r ty . O g ar­
n ę ły  go c za rn e  m yśli i n iech y b n ie  zrezygnow ałby  z n a rt, 
gdyby  n ie  w idok, ja k i  roz tacza ł się z okna.

D zień b y ł słoneczny, złoty. Ś w ia t ca ły  to n ą ł w  s re b r ­
n y m  p u ch u  śn ieżnym , a p u ch  m ien ił się szronem . N ad 
ciem nie jszym  pasem  reg li n ieb ieśc iły  się szczyty. Ich 
g ran ie  ry so w ały  się ostro  na  tle  szklistego b łę k itu  n ie ­
ba , a n a  n ieb ie  a n i  jednego  obłoczka. B a jka! Po p rostu  
b a jk a . J a k  tu  w  ta k i  dzień, zostać w  dom u. N ic w ięc 
dziw nego, że J a n e k  z łap a ł deski, w y sm aro w ał je  i...

C hcia ł iść n a  p ierw szy  spacer. N iedaleko, ta k  tylko, 
żeby sobie  „popędzlow ać", a le  n a ra z  z jaw iła  się now a 
przeszkoda.

K iedy  b y ł ju ż  gotow y do  w yjśc ia , w  n a rc ia rn i z jaw iła  
się m łoda dziew czyna. Ta sam a, k tó rą  sp o tk a ł w  sw ym  
przed z ia le  k o le jo w y m  w  drodze do Z akopanego. T a sa ­
m a, a le  w łaśc iw ie  inn a . Dziew czę by ło  roześm iane, roz- 
szczebiotane, w esołe. N a je j ład n e j, ru m ia n e j buzi nie 
pozostaw ało  n ic  z w czorajszego zm ęczenia i zażenow a­
n ia . P a trz ą c  n a  n ią  m ożna było pow iedzieć: ta  dziew czy­
n a  w y ru sza  n a  podbój św ia ta . T ym czasem  ona od razu  
z a b ra ła  ?ię do Ja n k a :

—  P a n  m ów ił, że tu  m ożna pożyczyć n a r ty  i b u ty  — 
zaczęła energicznie.

—  T aaak.j. — w y s tę k a ł zdum iony  — a le  n ie  w iem  
gdzie.

— To pójdzie  p an  ze m ną. J a  ju ż  w iem  gdzie. T ylko 
jeszcze spodni n ie  m am . No, czem u się p an  ta k  n a  m n ie  
p a trz y . Chodźm y... — ro zk aza ła  głosem  dźw ięcznym  
i  grom kim .

— K iedy  ja... k ied y  w idzi pani, ja  chcę pojeździć trochę 
n a  n a r ta c h . T ak i ład n y  dzień...

N ic n ie  pom ogło. P o  k ilk u  n ieu d an y ch  a ta k a c h  ja sn o ­
w łose j te rro ry s tk i, J a n e k  m usia ł ustąp ić . Spoglądał na 
n ią  z ro sn ący m  zadow oleniem . — Ł ad n a  dziew czyna 
m yślał. — Ł ad n a  i apety czn a . Ja k ie  śliczne złote loczki, 
ja k ie  żyw e błyszczące, kocie oczy... I nosek niczego. T a ­
k i m ały , fo rem ny . I u sta  pełne... I figu ra . G dy sp o jrza ł na 
obcisły  sw eter, p o d k reś la jący  je j k sz ta łty , zaw irow ało  
m u w  głow ie. Bo trzeb a  zaznaczyć, że Ja n e k  by ł chłopcem  
bardzo  czu łym  na  u ro k i dziew częce. Co tu  dużo m ów ić 
—  lu b ił ład n e  dziew częta.

(Ciąg dalszy  n astąp i)

Wiadomości
sportowe
z e  świata
T OWARZYSKIE spotkania czoło­

wych drużyn radzieckich, przygo­
tow ujących się do m istrzostw  p iłkar­
skich ZSRR dobiegają końca. Najlepszą 
form ę w dotychczasowych grach zade­
m onstrow ały CDSA, WWS, lenlngradz- 
kie Dynamo i Skrzydła Sowietów z K uj- 
byszewa.

Drużyny te odniosły w tow arzyskich 
meczach najw ięcej zwycięstw. Słabiej 
natom iast gra  w tym  roku drużyna w i­
cem istrza ZSRR — tbiliskie Dynamo.

W odbytych ostatnio meczach CDSA 
w ygrał z m oskiewskim  Spartakiem  4:1, 
a WWS zrem isował z Dynamo (Lenin­
grad) 1:1.

★
I NDIE zgłosiły się do m istrzostw  świa­

ta  w siatkówce, które odbędą się w 
Moskwie w dn. 17—29 sierpnia.

W MECZU lekkoatletycznym  rep re ­
zentacji Zw. Zaw. NRD i Buł­
garii zwyciężyli zawodnicy Nie­

miec dem okratycznych 149:114. W spot­
kaniu tym  ustanowiono 7 rekordów  
Bułgarii i 1 NRD.

★

J UGOSŁAWIA pokonała w meczu 
piłki nożnej Norwegię 4:1 (3:1).

Mecz odbył się w Zagrzebiu.
*

\L 7  SOFII odbyło się międzynarodowe
spotkanie w koszykówce m ęskiej

między reprezen tacją  FSGT i reprezen­
tacją  bułgarskich związków zawodom
wych.

Zwyciężyła drużyna bułgarska 70:41 
ptk.

*
]%T A KORTACH W lmbledon odbywa
1 » się doroczny tu rn ie j tenisowy. W
grach pojedyńczych mężczyzn wyłonio­
no już 16 zawodników, którzy walczyć 
będą o m iejsce w ćwierćfinale.

A oto wyniki n ie­
k tórych meczów o 
wejście do „szesna- 
s tk i“ : Mulloy *USA) 
pokonał po zażartej 
walce młodziutkiego 
Szweda Stockepber- 
ga w pięciu setach 
— 7:5, 4:6, 3:6, 6:2, 4:2.

Szwed skreczowal 
w piątym  secie. W ar 
to przypom nieć że . 
Stockenberg byt
przed paru  laty  w 
W arszawie i grał m. 
in. z Radziem. Polak 

stoczył jeden z najlepszych pojedyn­
ków i grę tę przerw ano przy stanie se­
tów 1:1.

Savitl-L ikas 6:1, 6:3, 3:6, 6:3. Golden 
(USA) — Johanson (Szwecja) 6:3, 4:6, 6:1, 
4:6, 6:1. Candy (Australia) — Balbiers 
(Chile) 6:0, 6:1, 6:4. Rose (Australia) — 
Nielson (Dania) 8:6, 6:4, 6:3. Mac G re­
gor — Cockburn (Pł. Afryka) 6:0, 4:6, 6:4, 
6:3. Dobrze spisuje się Belg Brlchant, 
k tó ry  zakw alifikow ał się również do 
„szesnastki** po zwycięstwie nad Gappo- 
lem (Pł. Afryka) 6:3, 3:6. 6:8, 6:2, 6:4. Brl 
chant zresztą wykazał dobrą klasę w 
ostatnim  meczu o Puchar Davisa z 
W ęgrami w B rukseli.

notóitrilkoL

T o w a rzysk i m ecz  p iłka rsk i, ro ­
zegrany pom ięd zy  K o le ja ­

rzem  Św id n ica  i Sta lą  — P afaw ag  
za k o ń czy ł się  w y n ik ie m  rem iso­
w y m  2:2.

W sp o tk a n iu  o m istrzo s tw o  I -e j  
k la sy  K o le jarz W rocław  pokonał 
G w ardię 2:1 (2:1).

*

Z arząd Ś ro d o w isko w y   ̂ A Z S -u  
zaw iadam ia  sw ych  sia tkarzy , 

ze zapow iedzianu  na n iedzie lę  
m ecz s ia tkó w k i z B u d o w la n ym i — 
W rocław  nie odbędzie się.

*
1 1 /  niedzielę , o godz. 11-ej na  
W  stadionie K ole jarza  odbędzie  
się spo tkan ie  k o szy k ó w k i o P uchar  
P olski pom iędzy  gospodarzam i a 
Z K S  Psie Pole.

Z apow iedziany  tu rn ie )  w  te j  
d yscyp lin ie  sportu  z iidzia łem  K o ­
lejarza O strów , O gniw a i K oleją  
rza W rocław , zosta ł prze łożony na 
te rm in  p óźn ie jszy .

*

l i /  K K F  —  S e k c ji  P iłk i ko szy -
** ko w e j, ręczn e j  i s ia tk ó w k i  

k o m u n ik u je , że  m ożna  jeszcze  d o ­
da tko w o  do dnia  30 bm . zg łaszać  
d ru ży n y  do ro zg ry w e k  na szczeb lu  
w o je w ó d zk im  w  piłce ręcznej.

Losow anie odbędzie się 1 lipca. 
★

W  n iedzie lę  rozegrany zostan ie  
m ecz szachow y p o m ięd zy  d ru ży n a ­
m i ju n io ró w  A Z S  i Jun io ró w  L eg ­
nicy. Z b iórka  w szy s tk ic h  za w o d n i­
kó w  w  n iedzie lę  o godz. 9 -e j w  
św ie tlicy  p rzy  ul. K u źn ic ze j 43.
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